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Boulanger usunięty.
Lwów 17. marca.

Rzecz dzieje się w Paryżu. W  jednej z pierw­
szorzędnych restauracyj bulwarowych przy stoliku 
w kącie zasiadło dwóch mężczyzn. Jednego po­
znać na pierwszy rzut oka. Rysy nieregularne, 
wyraz twarzy ostry, oczy płomieniste, bujne włosy 
rozczochrane i w nieładzie —  jestto Rochefort.
Z żywą gestykulacją opowiada coś swemu towa­
rzyszowi. który z całym natężeniem uwagi słucha 
każdego słówka, tylko od czasu do czasu wtrącając 
nieznacznie swoje zdanie. Ale któż to je s t?  Goście 
restauracyjni znają doskonale nieprzejednanego 
redaktora i wszystkich jego przyjaciół i wiedzą 
dobrze, z kim ou zwykł obiadować, ale w em 
towarzystwie widzą go p > raz pierwszy. W łos 
rudy. nos wystający, po Gać zgarbiona, zauważano 
wyraźnie "o kulał, że musiał się opierać na kiju, 
gdy wysiadł z powozu i wchodził do restauracji. 
Któż to je s t?  Paryżanie bulwarowi nie mają o 
tem wyobrażenia. Goście restauracyjni skrzętnie 
wprawdzie obserwują stół krańcowy, od czasu do 
czasu dolatuje ich uszu słówko, świadczące, że 
tematem rozmowy polityka. Obiad wreszcie się 
skończył. Rochefort płaci i wychodzi ze swoim 
towarzyszem, zgarbionym i kuiejącym. Zaintrygo­
wani goście zadają sobie wzajemnie pytania, 
nikt nie jest w stanie dortatecznej dać na nie odpo­
wiedzi. Dla zaspokojenia swojej ciekawości ucie­
kają się ciekawsi do garsona.

—  Kto tam siedział przy stole narożnym ?
—  Pan Rochefort.
—  Ale ten drugi ?
—  Nie wiem !

❖
* *

Onegdajszy numer paryskiego Journal Officiell 
ogłasza sprawozdanie m inistra wojny, który przy­
pomina zachowanie się jenerała Boulaugera wśród 
różnych okoliczności, tudzież kary jakie skutkiem 
tego na siebie f -iągnął i wyrokuje następnie, że 
jeuera ł Boulanger przed niedawnym czasem trzy 
>-azy a mianowicie dnia 24. lutego, a potem dnia 
2. i 10. marca bez upoważnienia w yjechał z Cler- 
m out-Ferrand do Paryża. W ostat„.ch dwóch 
dniach był jeuerał Boulanger w stolicy, przebrany, 
mając na oczach ciemne okulary i udawał kula­
wego. Sprawozdanie m inistra wojny konstatuje do­
niosłość takich wykroczeń przeciw karności i dy­
scyplinie. wojskowej ze strony jenerała, a zwłaszcza 
kom endanta korpusu i wnosi przeniesienie jenerała 
Boulaugera w stan nieczynny armji, prze', odjęcie 
mu dotychczasowej komendy.' Sprawozdanie to m i­
nistra wojny otrzymało już aprobatę rady gabine­
towej i zatwierdzenie prezydenta rzeczypospolitej.

Zdaje się, że artykuł ten paryskiego dzien­
nika urzędowego będzie dostateczną odpowiedzią 
na owe pytania biesiadników restauracyjnych. 
Teraz wiedzą jrż  zapewne, kto był < wym ślepym 
i kulawym towarzyszem, z którym tak żywo i go­
rąco rozmawiał radykalny redaktor najskrajniej­
szego może organu paryskiego, zrozumieją może 
teraz, niejedno zasłyszane wówczas słowo, pojmą 
zapewne łatwo, że przy narożnym stoliku tylko o 
polityce można było rozmawiać.

* * *Jenera ł Boulanger składa więc komendę kor­
pusu i ustępuje z czynnej służby w armji fran ­
cuskiej. Czy jeduak tem samem rola jego skoń­
czona, czy rząd francuski pewnym jest, że wy­
kreślając BoulaDgera z listy czynnych jenerałów 
armji francuskiej, usuwa go tem samem z pola 
działalności politycznej ? Mniejsza na razie czy za­
służenie czy nie, faktem jest, że jenerał Boulan­
ger od chwili, gdy mu powierzono tekę m inister­
stwa wojny, potrafił sobje zyskać taką popular­

ność, 'akiej żaden z jego poprzedników nie za­
żywał ; faktem, że nawet wówczas, gdy go usu­
nięto z P a ry ża jg d y  mu powierzono komendę kor­
pusu w Cichem i spokojnem miasteczku prowincjo­
nalne™, gdy sta ł zdała od wielkiego ołtarza poli­
tycznego, nic ze swej popularności nie uronił.
Być może, że mają rację ci, którzy byłemu m i­
nistrowi wojny, a od teiaz także byłemu kom en­
dantowi trzynastego korpusu odmawiają wszelkich 
zdolności wojskowych, a nawet politycznych, że 
stanowisko swoie, swoją wzięlość i popularność 
zawdzięcza tylko zręcznej reklamie —  ale to
wszystko jeszcze faktycznego stanu rzeczy nie
zmienia — zwłaszcza, że twierdzenie powyższe 
nie ze wszystkiem jest dokładne. Projekty wyprą- 
ciw aue przez jenerała Boulangers. w czasie 
jego minister: twa i przedłożone izbie deputowa­
nych parlrm eulu francuskiego bynajmniej nie 
świadczą o zupełnym braku zdolności m ilitar­
nych, jak to koniecznie chcą teraz wykazać 
jego przeciwnicy. Gdyby w istocie tak było, gdyby 
wszystkie projekty boulangerowskie, odnoszące się 
do reorganizacji arm ji były tylko wniesione dla re ­
klamy, autor ich nie byłby na siebie ściągnął 
gniewu i nieprzyjaźui w Berlinie. Wszak telegra­
my ze stolicy nadsprejskiej, donoszące o najdro­
bniejszych szczegółach świeżego monarchy, nie 
zapomniały także o tem. że jeszcze na łożu śm ier­
ci i na Kilka ledwie chwil przed zgonem cesarz 
W ilhelm  mówił o Boulangerze. Ozy to także było 
dla reklam y? Trudno nie przyznać, że były m ini­
ster ciężko zawinił w obec dyscypliny wojskowej 
. jako żołnierz i jenerał nie zawsze postępował zgo­
dnie z przepisami regulaminu, zwłaszcza jeżeli o- 
statnie dochodzenia wysadzonej ad hoc ankiety są 
oparte na prawdzie, mimo to jedak zdęje się, że 
ostatnie rozporządzenie m inisterjalne, v \  kreśląjąee 
jenerała Boulaugera z listy czynnych członków ar- 
m ,i francuskiej, trudno będzie w zupełności u- 
sprawiedliwić ze stanowiska politycznego. Dziś bę­
dzie jenera ł Boulaugei, pozbawiony wbrew swojej 
woli godności wojskowej, w oczach ludu ofiarą in 
tryg swoich nieprzy jaciół, dziś skroń jego otaczać bę­
dzie aureola męczeństwa. Dziś dopiero stać się może 
jenerał dla rządu niebezpiecznym. W obecnych 
stosunkach, kiedy stanowisko rządu tak mocno jest 
zachwianem, kiedy przy najmniejszem wstrząśuie- 
niu parlamentarne™ gabinet może runąć, nie są­
dzimy, że było rzeczą właściwą otwierać panu 
Bonia ngerowi — wrota parlamentu.

Bismark i Waldersee.
Jen era ł hrabia W aldersee, zastępca Moltkiego, 

ma opuścić stanowisko i objąć komendę jednego 
z korpusów armji.

Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne 
energiczną notę żelaznego księcia, powtórzoną przez 
oficjalne pisma, w której obok nazwiska Stóckera 
figurowało też nazwisko hrabiego W aldersee, brata 
jenerała.

Na zgromadzeniu odbytem w domu hrabiego, 
gdzie obecnym był także książę W ilhelm, miały 
miejsce konferencje Stoekera, potępione surowo 
w wyżwspomaionej nocie.

Już wówczas przebąkiwano o oddaleniu jene­
rała, który w charakterze widza uczestniczył w 
tem zebraniu.

Chcąc jednak zrozumieć dokładnie powody 
tego postanow ienia, uależy przypomnieć sobie sy­
tuację polityczną, jaka w grudniu r. z. panowała 
w Berlinie.

Koncentracje rosyjskie zwryciły uwagę jene- 
rnlnego sztabu, który z obowiązku musiał się za­
stanowić nad wszelkiemi ewentualnościami wojny.
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RYW ALKA.
POW IEŚĆ Z ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy).
W około starych wież pałacowych i szczytów 

•zew wyniosłych, ptastwo świergotało wesoło, 
kby radując ' się, ze park Arlington przywdział 

w wiosenną szatę. Lady \rivian z trzema wiel- 
em; psami szła wolno niezbyt jeszcze cienistą 
eją i napawała się widokiem zieleni, zatrzymu- 
c się co chwila, bądź dla łagodnego skarcenia 
lytniej swawoli swych czworonożnych towarzy- 
,ów, bądź to patrząc w zamyśleniu w dał aa 
mącą powierzchnię stawu i pokryte świeżą trawą 
zgórza. Naraz cyganka z Merle-j.nU, której po- 
;ać tak uporczywie prześladowała W alerję, zastą- 
iła drogę młodej kobiecie..

—  \ .tara cię, piękna pani —  odezwała się. 
-  N iechaj ci zdrowie służy długo.

—  Dziękuję —  odparła lady Vivian, tłumiąc 
rzemocą nieprzyjemne uczucie, jakie nią ogar- 
ęło na widok cyganki. —  Będzie trwało dopóty, 
opóki będzie potrzebne.

—  A  więc stanie się zbyteczuem, gdy dasz 
padkobiercę dumnemu lordowi, który jest panem

h  obszernych włości i twoim, piękna milady. 
dumna pani, nie odwracaj się odemi_ie z taką 

ogardą, bo musisz mnie wysłuchać. Ryłoby le- 
iej, dybyś była pozostała przy swoim młodym 
ochanku, którego nadzieje zniweczyła twoja zdra- 
a, który powrócił po to, aby cię zastać żoną po- 
urego, zimnego mężczyzny, co takim zimnym, 
iewzrnszonym pozostanie już na zawsze dla 
wszystkich kobiet oprócz tej, którą kochał, którą 
ziś jeszcze kocha. Ha ! zadrżałaś, piękna pani. 
istrzegam cię, zachowaj swą obojętność względem 
wyniosłego Yivian’a, bo masz rywalkę, którą byłby 
aślubił, gdyby ją  był po całych latach rozłącze- 
'a spotkał ponownie, zaniin się ożenił z tobą... 
walkę, która tak wszechwładnie jeszcze pj 
ije w jegc serep, że darem nie kusiłabyś

Jen era ł W aldersee był zdania, że Rosja nie jest 
dostatecznie przygotowaną i że należy korzystać 
z chwili.

Innego zdania był ks. kanclerz, który w taje­
mniczony w przyrzeczenia wzajemnie sobie poczy­
nione przez W ilhelma I. i cara (w październiku 
roku zeszł.j, starał się o ile możności łagodzić 
wojenne larum.

Wówczas to jenera ł W aldersee m iał się wy­
razić, że w podobnej sytuacj rozstrzygać winien o 
womie lub pokoju sztab jeneraluy, nie. zaś dyph - 
macja lab kanclerz. Tak więc powstał poważnych 
rozmiarów konflikt między kanclerzom a partją 
wojenną, której reprezentantam i są jenerał Albedyll 
i W aldersee. Nadto jenerał W aldersee naraził się 
kanclerzowi, że on, jako wojskowy nawiązał bliż­
sze stosunki ze stronnictwem opozycyjuem, gdyż 
takiem jest stronnictwo ultra konserwatywne i 
że w te koła wprowadził księcia W ilhelma, przy­
szłego następcę tronu.

Należało więc rozdzielić księcia od iego oto­
czenia, choćby kosztem takiego człowieka jakim 
jest Waldersee.

Jenerał ten, jako pierwszorzędna powaga mi­
litarna znanym był i używanym do pośredniczenia 
w wzajemnych stosunkach m ilitarnych Niemiec i 
A ustro-W ęgier.

W styczniu t. r. wymieniano go jako komen­
danta jednego korpusu arm ji i w lutym wieści te 
ponowiły się z całą stanowczością.

Smutny stan zdrowia cesarza W ilhelm a Igo 
był zapewne powodem, dla którego nie czyniono 
żadnych zmian na g łów nyih  stanowiskach w armji.

Jednym  z pierwszych kroków kanclerza pod 
nowym rządem było| usunięcie jenerała  W aldersee.

Dymisja ta nie będzie faktem odosobnionym, 
gdyż jak twierdzą ogólnie także ministrowie Gos- 
sler i Puttkam er mają złożyć swe tekę Natom iast 
adm irał Stosch ma powrócić do czynnej służby.

Komunikat Koła polskiego.
Koło poselskie polskie obradowało 14. t. m. 

Na początku posiedzenia przewodniczący zawiado­
m ił Koło, iż nagle a bardzo zapadł na zdrowiu 
szanowny poseł i długoletni kolega, Smarzewski, 
a Koło prosiło przewodniczącego o wyrażenie 
współczucia rodzinie posła. Podał jdc wiadomości 
Koła przewoduiczący, iż przybyłe w -spraw ie za- 
proiektowanego opodatkowania spirytusu deputacje 
towarzystw rolniczych: krakowskiego i lwowskiego, 
oraz deputacja delegatów towarzystwa kredytowego, 
przedłożyły uwagi i życzenia odnośnych korporaeyj 
przeciw zaprojektowanemu opodatkowaniu spirytusu, 
komisji, wybranej przez Koło do roztrząsania rzą­
dowego projektu ustawy o tym podatku. Podali 
także do wiadomości Koła pp. Lewakowski Karol, 
H ausner i Bloch, iż wnieśh w powyższej sprawie 
petycje do izby: pierwszy petycję m iasta Lwowa, 
drugi miast Drohobycza i Sambora, trzeci miast 
Kołomyi i Śuiatyna. P. Lewakowski zażądał upo­
ważnienia od Koła, aby wniósł w izbie o dołącze­
nie petycji miasta Lwowa przez niego wniesionej, 
do protokołów stenograficznych, które to upowa­
żnienie Koło mu udzieliło.

Pizystąpiono do obrad nad przymiotami, bę- 
dąeemi na porządku dziennym następnego posie­
dzenia izby. W  skutek złożenia mandatu do trzech 
komisyj izbuwych przez hr. F iirstenberga, postano­
wiono głosować w izbie za wyborem kandydatów 
z tego samego stronnictwa, do którego p. Fiirsteu- 
berg należał i porozumieć Się w tym względzie z 
innerni stronnictwami „prawicy11. Dalej uchwalono 
bez rozpraw głosować za sprawozdaniem komisji 
prawniczej co do uchwalonych przez izbę panów

się o odebranie jej tej władzy. Idź, za­
pytaj go, co miało miejsce przed laty piętnastu 
tutaj pod tym samym sękatym dębem. H a ! h a ! 
ha! Jesteś żoną F ilipa Vivian’a, możesz być 
matką jego spadkobiercy, ale panią jego serca me 
będziesz nigdy ! —  i cyganka zaśmiała się tak
dziwnie, że W alerja sądziła, iż ma do czynienia 
z obłąkaną.

—  Nie wiem ani chcę wiedzieć, kim jesteś­
cie, ale ostrzegani was, że wydam rozkaz służbie 
mojej, ażeby odwiozła was do domu warjatów, 
jeżeli jeszcze raz was spotkam na gruncie A rling­
ton —  rzekła lady Vivian i nie spojrzawszy na 
cygankę zwróciła się ku pałacowi.

Zatruta s*rzala nie chybiła jednak celu. Zp - 
chowanie się Vivian’a czyniło złośliwą opowieść 
cyganki, aż nadto prawdopodobną Pow iedział 
wszakże jej wyraźnie, że w małżeństwie ich nie 
ma miłości i nigdy jej nie będzie. W chorol ie 
pielęgnował ją wprawdzie z nieustanną troskliwo­
ścią, w owej posępnej północnej godzinie, kiedy 
wszelka nadzieja zdawała się być straconą zdra­
dził się a taką trwogą o jej życie, jak najgorętszy 
kochanek, pragnął ją uratować za jakąbądź cenę, 
ale, przemawiając io  niej, nie użył nigdy czulsze­
go wyrazu, spełniał tylko przyjęty na siebie obo­
wiązek : męża i opiekuna.

Prawda, że i z jet strony była zupeła oboję­
tność, serce je  wezbrało lecz gorzkiem uczuciem 
zazdrości, podniosło bunt przeciw rywalce, powsta­
ła w niem namiętna żądza pozyskania miłości męża 
a wydarcia jej tej, dc której należeć nie powinna. 
Duma jednak niebawem zmroziła to pierwsze unie­
sienie. Nie mogła przecież walczyć, nie będąc 
pewną zwyeięztwa, nie mogła pozwolić, aby są­
dzono, że się obawia jakiegokolwiek wroga. Mia- 
łażby się tak poniżyć, aby się starać o m lość 
własnego męża i .spotkać się ewentualnie z chło­
dną, milczącą, aczkolwiek aż nadto wymowną obo­
jętnością? Nie, n ig d y !

Załamała ręce, zacisuęła usta i bolesną świa­
domość, że chociaż poślubiona, kochać męża nie 
mogła, postanowiła pokryć lodową zasłoną dumy i 
obojętności.

-  Walerjo 1 Tak dalek> sama w parku wbrew 
mojemu wyraźnemu życzeniu?

ustaw względem majoratów bar. Ludwigsdorfa i 
bar Wasilki.

Dłuższa rozwinęła się dyskusja nad sprawo­
zdaniami komisji budżetowej izbowej o rocznych 
raportach komisji kontrolującej długi państwa za 
r. 1883 i 1884, a mianowicie nad rezolucją ko­
misji budżetowej, dołączoną do je< pierwszego 
sprawozdania, a b rzm iącą: „Izba poselska oświad­
cza. że w myśl ustawy z 10. czerwca 1868 r., 
kom isja  budżetowa ma prawo, przy obradach nad 
rocznemi sprawozdaniami komisji kontrolującej 
długi państwa, wybranej przez Radę państwa, za­
praszać przewodniczącego tej komisii w celu, by 
udzielał potrzebnych wyjaśnień, a przewodniczą­
cemu temu służy prawo, czynić zadość tym zapro­
szeniom." Przeciw  uchwaleniu tej rezolucji obja­
wiły się zdania w innych stronnictw ach „prawicy" 
i to spowodowało dłuższą w Kole dyskusję, w któ­
rej zabierali głos p p .: Czartoryski, Bobrzyóski,
Żuk-Skarszewski, Gniewosz, Chrzanowski, Hausner 
i uchw ałom  prawie jednomyślnie głosować za tą 
rezolucją w izbie.

Co do innych przedmiotów, będących na po­
rządku dziennym obrad izby, Koło polskie powzięło 
już poprzednio uchwały.

W reszcie przystąpiło Koło do obrad o postę­
powaniu swojem w izbie poselskiej przy pierwszem 
czytaniu wniosku ks. L iechtensteina. Hr. Hompesch 
wniósł, aby głosować w izbie za przekazaniem 
wniosku ks. L iechtensteina do komisji szkolnej, a 
nie roztrząsać teraz merytorycznie treści tego 
wniosku, oraz. aby na jednem  z najbliższych po­
siedzeń Koła obradować o instrukcji dla członków 
Koła zasiadających w komisji szkolnej. W rozpra­
wach. które się rozwinęły o wniosku ks. L iechten- 
steiua, a ełównie nad pytaniem : czy w izbie po­
selskiej głosować za przekazaniem tego wniosku 
komisji szkolnej do roztrząśnienia, czy odrzucić 
go « liminc. zabierali głos posłow ie: C h r z a ­
n o w s k i ,  R u c z k a, H a u s n e  r, C z e r  k a w-  
s k i. 8  u t o w s k i, G n i e w o s z ,  ks. C z a r  t o- 
r v s 1. i, C h a m i e c ,  R o s e n s t o c k. Wszyscy 
prawie mówcy krytykowali wniosek ks. L ichteu- 
steina, a przeważna większość była za przekaza­
niem wniosku do roztrząśnienia komisji szkolnej, 
jednak z oświadczeniem, że nie zgadzają się z 
jego treścią, a głosują za przekazaniem go do ko­
misji. bo pragną, aby zdanie znacznego stronnictwa 
roztrzą-uęła szczegółowiej komisja izby. Ponieważ 
wielu jeszcze posłów zapisanych było do głosu, 
a późna byt a już godzina, rozprawy przerwano, 
odraczając dalszy ich ciąg i powzięcie uchwały 
do następnego posiedzenia.

Przed zamknięciem posiedzenia, na wnioski 
pp. Lewakowskiego i Chrzanowskiego przewodni­
czący oświadczył, iż uda się zaraz rano do p re ­
zesa ministrów hr. Taaffego z przedstawieniem , 
aby władze rządowe niosły skuteczną pomoc gm i­
nom zatopionym przez wezbrane w Galicji rzeki i 
przedsięwzięły energiczne środki w c e lu , o ile 
możności, zapobieżenia dalszym zniszczeniom przez 
pewódź. W spomnieć należy, że już przed paru ty ­
godniami czyniono w tym przedmiocie kroki do 
rządu.

Fotel m in istra  wojny do obsadzenia.
Hr. B y l a n d t - R e i d t ,  dotychczasowy wspól­

ny ck. m inister wojny, podlega od dawna już 
upartym cierpieniom chronicznym, które nawet 
uczyniły operację nieodzowną. Operacja powi >dła 
się, ale pacjent — jakkolwiek uszedł z niej z żu­
ciem —  jest pono fizycznie złamany, tęskni do 
spokoju i wypoczynku... Rzecz prosta, że nawet w 
najbardziej pokojowych czasach, a nie dopiero w 
przededniu ogólnej wojny europejskiej, której prę-

dzej czy późuiej, doczekać się musimy — jeśli 
który m inister, to już najbardziej chyba m inister 
w o j n y ,  powinien i musi być człowiekiem w 
p e ł n i  sił fizycznych i intelektualnych. Za zasłu­
gę poczytać to należy rzeczywiście hr. Bylandtowi, 
że nie zaślepiony ambicją, wyżej stawia interes 
państwa swego niż swój prywatny i w rzetelnem 
uznaniu swej niedyspozycji, prosi swego cesarza i 
wodza o dymisję.

Czy ją  otrzyma, okaże się wkrótce —  na ka- 
żdy sposób niemal na pewne można mówić dziś lp=J 
o tem, że otrzyma. W tem przekonaniu u tw ier­
dzają nas dwa charakterystyczne głosy węgierskie. 
Pierwszy z nich, z cechą p ó ł  u r z ę d o w ą ,  to"* 
artykuł P esłer Lloyda, który rejestrując żywsze 
ostatniemi czasy pogłoski o dymisji hr. Bylandta, 
uznaje je  za „uzasadnione niestety" obecnym sta ­
nem jego zdrowia i wyraźnie powiada, iż kwestja 
definitywnego ustąpienia p. m inistra, zawisła wy­
łącznie od obioru jego n a s t ę p c y .  Na tem organ 
p. Tiszy urywa rzecz i nie zacieka się w kom bi­
nacje co do nazwiska jego następcy, bo tego j.:ż 
nie wymagano odeń.

Czyui to natomiast we wstępnym artykule or­
gan umiarkowanej opozycji węgierskiej Ikidap. 
Tagblatt i wbrew „um iarkowaniu” swego stronni 
ctwa, idzie w gorączkowym ferworze tak daltk u, 
że nietylko wylicza p er  nomen et cognomcn pre-
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Młoda kobieta drgnęła, był to głos Viviana. 
Mąż stanął przed nią niespodzianie.

— Gniewasz się bez przyczyny — odparła 
chłodno. —  Nie jestem sama, trzy psy — to d o ­
stateczna zdaje się obrona.

S ir F ilip  spojrzał na nią uważnie a zdziwiony 
jej nieco niezwykłym tonem, dodał :

— Powiedziano mi, że wyszłaś sama do par­
ku, szukałem cię tedy. Czy już wracasz?

—  Jak  chcesz, wszystko mi jedno. Szkoda, 
że nie znalazłeś mnie trochę wcześniej, byłbyś 
mnie zastał w towarzystwie.

—  Dopraw dy? Spodziewam się, że było przy 
jemne — rzekł niedbało sir Filip, idąc obok żony.

—  Nie bardzo, spotkałam tę zuchwałą, nawpół 
obłąkaną cygankę z Merle-Hill.

— Co? —  zawołał Vivian gniewnie. — Każę 
ją zamknąć za włóczęgostwo.

—  Stała tam pod tym starym dębem nieopo­
dal stawu — rzekła Walerja, zatrzymując się i 
wskazu-ąc na to miejsce ręką, a wzrok jej spoczął 
badawczo na twarzy sir Filipa, która teraz dziwny 
przybrała wyraz.

Chwilę szli oboje dalej w milczeniu.
—  Ciekawam, co byś też powiedział, gdybyś 

był słyszał jej słowa —  rzekła wreszcie W alerja, 
śmiejąc się niby obojętnie, lecz nie podnosząc 
oczu na męża. — Zaszczyciła cię niebezpiecznym 
rywalem.

Vivian spojrzał na swą piękną żonę i odparł 
z pogardą•

—  Gadanina jakiejś cyganki obchodzi mnie 
tyle, co szczekanie Cezara albo Ponta.

Patrząc ciągle w ziemię, jak gdyby się ba­
ła spotkać z jego wzrokiem, W alerja zapytała 
zw olna:

—  A gdyby była prawdziwą ? —  i gorący 
rum ieniec oblał jej lica.

Uczuła bowiem w tej chwili przenikliwe spoj­
rzenie szarych jak stal, zimnych oczu i zlękła się 
swei własnej odwagi, a jej wzrok spuszczony i coraz 
silniejszy rum ieniec mogły budzić podejrzenie...

—  Przypisywać mi rywala — rzekł Vivian — 
to tyle co mówić, że jest o co rywalizować. Tym­
czasem nieprawda, jesteś moją, ta ręka rówmeż 
moja, a była ona wszystkiem, o co prosiłem. W uczu­

sumtywnych spadkobierców hr. Bylandta, lecz na- 2] 
wei kruszy nam iętnie kopję na rzecz kandydata g* ^  
węgierskiego br. F e j  e r  v a r y ’e g o ,  obecnego m i- * 2  
n istra honwedów. Obok niego wymienia jako kau- » g  
dyda ów hr. W e l s e r s h e .  i m ba,  mini Gra przed- “  S»
łitawskiej obrony krajowej i 
K i i n i g a  i każdemu z nich

feldmarsz -lejtu. br. 
iak to mór ią —

przypina sporą łatkę. Hr. W e i s  e r  s h e  i m b  nie
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odznaczył się dotychczas, zdaniem Budap. la g -  
blattu, ani jako mówca parlam entarny, am też me 
m iał sposobności — w obec „słabszego rozwoju 
landwery austrjackiej" —  okazać na jaw swojego 
talentu administracyjnego. Br. K<>ni g  ma znów 
dla tego najmniej szans, ponieważ wcale nie po- c p  
święcał się do tej pory s ł u ż b i e  a d  m i n i s t r a -  
c y j n e j  —  a dział ten bodaj czy nie odgrywa 
najważniejszej roli u każdorazowego m inistra woj­
ny. N atom iast br. T e j  e r  w ary  posiada— według L L  
zapewuień swego wyżwspomnianego rzecznika we- 
gierskisgo —  wszystkie wymagane zalety. W de­
batach delegacyjnych dał się niejednokrotnie już 
poznać jako dzielny mówca, że jest. dobrym adm i­
nistratorem , dowód na lionwedach, wreszcie jest 
r o d o w i t y m  W ę g r ę m .  Raz przecież d l a  z a ­
s a d y  r ó w n o ś c i  — powiada B udap. lu g b lu it— 
powiunibyśmy Ujrzeć także W ęgra na tem  stano­
wisku i raz chcielibyśmy się doczekać, aby w de­
legacjach węgierskich i nad sprawami naszej armji 
r o z p r a w i a ć  m o ż n a  p o  w ę g i e r s k u !

CXWi
ę - 3
C ”_i
t r  a

1=3=1

c m
C r o
L X J

C 7=

tr-
5 =

Ani słowa — ze stanowiska Węgrów, i w tych Ł rO  
drobiazgach tkwi pewDa racja. Co do nas, wydaje 
się nam ogromnie obojętnem , czy w k. minister 
wojny będzie Niemcem , lub W ęgrem. B jle  był 
tęgim m inistrem , z uwagi na annję — a r o z u ­
m n y m  a d m i n i s t r a t o r e m  b u d ż e t u  w o ­
j e n n e g o .  z uwagi ua luduość podatkującą i ___
s p r  a w i e d 1: w ą i n s t a n c j ą  w r o z d z i e l a -  
ni  u g r u b y c h  l i w e r u n k u w  a r m i j n y  c h. 
Zresztą —  narodowość austro-węg. m inistra wojny 
nic a nic uas nie obchodzi...

Ustępującemu wkrótce hr. Bylandtowi ma au­
stro-węg. armja nie jedno do zawdzięczenia pca 
względem reform dodatnich. Poszczególne wylicze­
nie tychże odkładamy do czasu, gdy jego dym sja 
będzie faktem dokonanym. Dziś poprzestajemy na 
skonstatowaniu, że zwłaszcza pod względem pogo­
towia wojennego —  oczywdśde n a j g i ó w n i e j  
d z i ę k i  o f i a r n o ś c i  l u d ó w  obu połów mo-
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ciach zaś rywala mieć nie m ogę; one nigdy do 
mnie nie należały i o nie: nigdy się nie dobijałem.

—  Ale mogą one być oddane innemu -  od­
parła wyzywająco, dotknięta jego odpowiedzią — 
a żaden mężczyzna, sądzę nawet taki obojętny, 
jak ty, chętnie nie dowiedziałby się. o tem z ust 
własnej żony.

—  Bezwątpieniu, masz zupełną słuszność —  
rzekł chłodno — nie sądzę jeduak, abyś to do mnie 
stosowała, własne twoje usta wyraźnie temu za­
przeczyły.

—  Cóż z tego ? Jeżeli ja  się teraz przyznam, 
że D;e rozumiałam własnego niedoświadczonego 
serca, boć miałam wówczas lat ośmnaście, że sło­
wa mo e wówczas były fałszywe, że teraz wiem 
dopiero, iż kocham innego ?

Jej widoczna obawa przed jego wzrokiem, jej 
rum ieniec, jej dziwne zaeliowmuie sie od początku 
rozmowy, wszystko to zbyt prawdziwem czyniło 
jej słowa

Filip Ylyian zadumał się nagle.
—  Nie odważyłabyś się — rzekł lak surowo 

że zadrżała. — Spojrzyi mi w oczy i powtórz, że 
wyznanie twe prawdziwe.

—  Dlaczegóż dla niej miało byL to występ­
kiem, co dla niego nie było winą ? Oburzona tą 
myślą zawołała namiętnie :

— Dla czegóż nie ma być prawdziwe ? Dla­
czego ? Czyż dlatego, że jestem twoją, wykutam 
z marm uru ?

—  Spojrzyj mi prosto w oczy — rzekł teraz 
spokojnym, ale rozkazującym tonem —  jeżeli m o­
żesz, powiedz, że wszystko to, co mówiłaś podczas 
choroby i później, jest fałszem, że kłamstwem by­
ło to, co mówiłaś mi wówczas po balu, że pode- 
szłaś mnie, gdy zapewniałaś, iż uigdy nie kocha­
łaś i nigdy nie mogłabyś kochać tego wesołego 
chłopca. Powiedz mi, czekam... Milczysz ? Nie 
możesz mi spojrzeć w oczy, nie zdolnaś do takiej 
obłudy..: Dobrze to dla ciebie, że nie zupełnie c1' 
sie udało mnie w błąd wprowadzić, ale ostrzegam 
cię, byś nigdy w przyszłości nie używała przeciw 
mnie takiego obosiecznego miecza. Nie jestem  
mężczyzną, z którym można igrać.

Odwrócił się i odszedł, nie pytając nawet żo­
ny o pewód jej :ziyve,cznego postępowania.

p=3 
pa  1—=

pa=
P=P-o ncr-a
l-«=St=_ 3

Ale, jeżeli celem cyganki było wzniesienie za­
pory między temi dwiema dumnemi naturami, to 
nie c h y b iła ; jeżeli pragnęła zranić ją i jego, to e r a  
zraniła boleśnie. Przepaść, dzieląca małżonków, a 
zmniejszona nieco w ostatnich czasach, rozwaGa 
się na nowo. Powrócił dawny chłód i dawna obo­
jętność z tą niebezpieczną różnicą, że w zbolałem 
sercu młodej kobiety powstała namiętna tęsknota ^  
za miłością, której nie miała już nadziei zualezć ( . .  
tam, gdzie jedynie miała prawo jej szukać. JE S .

XI.
H rabina Hughbury pozostała po śmierci męża, 

niemal ubogą. Dożywocie, ładna, lecz, skromna w.- 
la nieopodal A rlingtoAu. i wynajęty, urządzony a 
opłacony, dopóki w nim będzie mieszkała, dom na 
ulicy G rosrenor w Londynie, oto wszystko, c-o 
odziedziczyła po mężu. Dzieci jej poumierały 
wszystkie wcześnie tytuł hrabiowski przeto wraz 
z obszernemi pesiadłoścJami przeszedł na kuzjna, 
który w chwili odebrania dziedzictwa był nieżona­
tym czterdziestoletnim mężczyzną, a którego spad­
kobiercą znów był daleki krewmy, nieznany mu 
prawie młodzieniec.

H rabina siedziała w  bawialni przed krosnami 
i wyciągała jedwabne nitki z uśmiechem na zado­
wolonej twarzy, spoglądąjąe od czasu do czasu to 
na ctwart.w list, leż: cy przed nią na stoliku, to na 
zegar. W idocznie czekała na kogoś.

Lokaj zapukał do drzwi, otworzył je n i  oścież, 
i 7aauansował :

—  Pani Gueldre.
Do bawialnego pokoju hrabiny weszła ta sa ­

ma kobieta, która spoglądała przez żelazne kraty 
do parku Arlington i przeraziła się tak strasznie 
wieścią o małżeństwie F ilipa Yivian. Ujmująca 
posiadająca jeszcze uh mało wdzięku, witała teraz 
uprzejmym uśmiechem wdowę.

—  Niewypowiedzianie jestem  wdzięczna pani 
hrabinie — odezwała się —  ie  pani raczyła od­
powiedzieć na mój list i pozwoliła mi przj ić tu 
na czas dłuższy.

— To moja przyjemność —  odparła słodko 
hrabina. —  List pani był dla mnie niespodzianką. 
Przyznaję się,_ że mimo pokre wieństwa. jakie pa 
iiią łączy z nieboszczykiem moim mężem, nie mo

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie ■
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0, plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasensteia  
et Yogler, we W iedr iu  A. Op^elik, R. Moose, 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des 8aint 
Peres,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia po ! ’/» centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po l  et. od wyrazu.

M t o f  w n iL /e s  „ M e sia n e” 20 cnt. oft fiem za.wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano
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narchji —  arm ja A ustro-W ęgier śmiało mierzyć 
się może z tyle wychwalaną arm ją niemiecką, 
dach w niej panuje dobry, poczucie siły należyte 
—  a bądź co bądź, są to rezultaty, które br. By- 
landtowi w historji arm ji austrjackiej dość za­
szczytne wyrobią miejsce. I  to jeszcze dziś zauwa­
żymy, że dopiero od roku wszczęła się była pu­
bliczna dyskusja nad kwestją ustąpienia br. By- 
landta, z powodu —  „nadwątlonego zdrowia". Po- 
chop do niej dały pono agitacje zakulisowe prze­
ciw aprobowanemu przez m inistra systemowi re- 
petjerek M annlichera i sprawa założenia fabryki 
broni na W ęgrzech. Jak się obie te sprawy skoń­
czyły, w iadom o: M annlichera m ają już dwa kor­
pusy, reszta armji otrzyma go stopniowo. F a ­
brykę broni dostali W ęgrzy —  jak  w ogóle wszy­
stko bywa spełniane, prędzej czy później, czego 
dusza węgierska zapragnie.

Rosja i JNiemcy.
Prasa rosyjska wita w ogóle bardzo pochlebnie 

nowego władcę N iem iec; z szeregu głosów  przy­
taczamy tu zdanie organu ks. M eszezerskiego.

Grażdanin  p isze : „I my z nad Newy witamy 
całem sercem nowego władcę Niemiec, życząc mu, 
ażeby w obec zadania, jukie go teraz czeka, zna 
lazł w sobie dość sił fizycznych i m oralnych do 
walki z ciężk.) słabością.

„Olbrzymia m achina polityki niemieckiej, 
wstrzymaua chwilowo w oczekiwaniu nowego go­
spodarza, jutro rozpocznie zuowu swą pracę.

„Nie będziemy zgłębiali tajem nic dworskich i 
politycznych sfer berlińskich, nie będziemy uchy­
lali zasłony, po za którą kryją się z jednej strony 
zadawnione sym patje i antypatje, z drugiej zaś 
obudzone teraz nadzieje i widoki na przyszłość. 
Jest to bowiem ściśle domowa sprawa polity­
cznego świata niemieckiego, która tern samem nas 
nie dotyczy.

„Nam pozostaje tylko życzyć powodzenia temu 
wszysikiemu, co w obec wstąpienia na tron nowe­
go monarchy i konieczności nowych wpływów, 
wprost InD ubocznie przyczynićby się mogło do 
przywrócenia tak potrzebnego dla nas i dla wszy­
stkich państw europejskich niezachwianego trw a­
łego pokoju.

„Ostatniemi prawie słowami wypowiedziauemi 
przez zmarłego cesarza n iepm ckiego, było zda­
nie, że Niem cy powinue bezwarunkowo żyć z Ro­
sją w pokojn i unikać z nią wojny. Te przed- 
śm iartne wyraŁy monarchy powtórzył książę Bis- 
m ark parlaineutówi.

„Rozumie się samo przez się, że słowa te 
wywołały sympatyczne echo na całej przestrzeni 
Rosji. My jednak pragnęlibyśmy, aby sprawdziły 
się dla nas również w życiu realuem.

„Rosja znużona jest już wojną z N iem cam i!
„Słowa powyższe brzm ią może dziwnie, nie 

mijają się jednak z prawdą. Toć trwTąjąca już nie 
od dzisiaj kampauia między Rosią a N iem cam i 
przynosi obu państwom takież klęski jak prawdzi­
wa wojna i wytwarza do tego stopnia duszną 
atmosferę, ze starcie się na polu bitwy dwumiljo- 
nowej arm ji i co za tem idzie, strata jak ieg jś  
miliona ludzi, uchodzi jeszcze obustronnie za po­
myślniejsze rozwiązanie kwestji, niż dalsze prowa­
dzenie dotychczasowej wojny, polegającej na cią­
głych waśniach, podejrzeniach i ekonomicznych 
zamachach.

„Rosja życzy sobie przedewszystkiem zmiauy 
tego stanu rzeczy, który w danej chw il1 rujnuje 
oba państwa, obok tego zaś zaognia wzajemne sto­
sunki i w przyszłości zapowiada tylko potoki krwi 
i straszne klęski.

„Rosja potrzebuje pokoju z Niemcami, aby 
uporządkować domowe swo spraw y; sądzimy też, 
że i Niemcy tego potrzebują jeżeli życzą sobie 
utrwalić uowy swój gm ach i zabezpieczyć się od 
nieoczekiwanyrh wypadków.

„Ale pokóji teu musi być rzetelny i trwały. 
Dotychczasowym pokojem Rosja nie jest zadowolo­
na. Pokój ten powstrzymywał jedynie 'dwa wojska 
od zbrojnego starcia na polu bitwy, me przeszka­
dzał jednak obu państwom walczyć z sobą na 
wszystkich innych polach życia. Nieufność do po­
lityki Europy, a zatem i do pokoju wypływającego 
z tęj politvki, weszła w krew całego spełeczeństwa 
rosyiskiego.

Dyplomaci mogą sobie wierzyć słowom i do­
kum entom , naród jednak wierzy tylko tem u, co 
brzmi jasno i prosto. Dziwną byłoby rzeczą, aby 
naród rosyjski patrząc codziennie na takie fakta, 
jak finansowa wojna Berlina z R o sją , na grom a­
dzenie coraz większych sił bojowych, zawieranie 
nowych sojuszów wymierzonych przeciwko Rosji 
itd., aby w obec tego inimo gołosłownych zapew­
nień o miłości pokoju, mógł wierzyć w przyjaźń 
Niem iec do Rosji.

„Naród rosyiski wvmaga czegoś jasno określo­
nego : „Jeżeli ma oj c pokuj — powiada on —  to 
niech będzie we wszystkiem".

„Otóż pokojowej polityce europejskiej brak w ła­
śnie tej jasności.

„Zdaje nam  s ię , że trafimy w myśl wszyst­
kich ludzi rosyjskien, jeżeli powitamy nowego 
cesarza N iem iec takiemi słowami : Oby odtąd 
polityka pokojowa z Rosją była wyraźniejsza i 
szczersza.

„Oby solidarność interesów obu państw w 
kwestji bułgarskiej, czego obecnie książę Bism ark 
dał początek , } ociągnęła za sobą solidarność in ­
nych interesów.

„Oby zjednoczenie to oparło się na tem, aby 
każda strona przejęła się uczuciem uszanowania 
dla żywotnych interesów, honoru i godności dru­
giej strony".

Z prowincji.

głam  sobie przypomnieć Bianki Gueldre ; zdawało 
mi się, że pani umarła.

— Mieszkałam od czasu owdowienia prawie 
lat 15 w Nowym Jorku, teraz atoli zdecydowałam 
się powrócić do A nglji i przypomnieć sie pamięci 
pani hrabiny, którą m.ałam zaszczyt widzieć już 
raz kiedyś przed laty. Pani h rab ina bywa tu w 
wielkim świecie, nie będzie pani więc trudno 
wprowadzić do towarzystwa swoją krewnę.

—  Naturalnie —  odparła h rab ina —  pobyt 
p*ni w moim domu na czas dłuższy jest tedy rze­
czą postanowioną, a teraz powiedz mi pani, który 
7. G .ieldre’ów był pani mężem, Ryszard czy 
H erbert?

—  Ryszard, starszy brat, który zginął w tak 
straszny sposób wkrótce po ślubie.

—  Tak —  rzekła hrabina, rzucając bystre 
spojrzenie na ładną twarz młodej kobiety, było 
to w...

—  Szwajcarji — dok. uczyła pani Gueldre — 
H erbert był wówczas chory, a Ryszard poszedł go 
odwidzić, wśród ciemnej nocy zabłąkał się w d ro ­
dze i spadł w przepaść.

—  Straszny wypadek —  rzekła hrabina —
i tam maż pani został pochowany ?

— Tak.
—  Ą H erbert czy żyje ?
— Żyje, chociaż nie wiem, gdzie mieszka, 

znamy się w ogóle bardzo mało.
— Czy rzeczywiście dwaj bracia byli tak po­

dobni do siebie ?
—  Istotnie. Nie sposób było ich rozróżnić. 

Sama myliłam się z początku, jedno tylko ich od­
różniało : Ryszard m iał na szyi, nad obojczykiem 
duży czerwony znak, którego nie m iał H erbert.

—  Dziwne są te podobieństwa nawet u 
bliźniąt.

W tej chwili lokaj zapukał ponownie, otwo­
rzył drzwi i zaraeidow ał:

—  Pani Fraser.
(Ciąg dalszy nastąpi )

Gorlice 15. marca. (Zgromadzenie Tow arzy­
stw a zaliczkowego). Odbyło się tu ogólne zgroma­
dzenie członków tut. Towarzystwa zaliczkowego, które 
zasługuje pod każdym względem na obszerniejsze o- 
mówienie, gdyż tak co do przebiegu czynności, jabo- 
też rezultatów w ciągu siedmnastoletniego swego istnie­
nia wybitne zajęło miejsce.

Posiedzenie, na które przybyło około 100 człon­
ków, zagaił prezes ks. kanonik Marceli Żabicki. Pan 
Wojciech Biechoński, jako dyrektor Towarzystwa, od­
czytał sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 
1887, z którego ważniejsze pozycje wyjmujemy. Z 
końcem roku 1887 liczyło towarzystwo 916 członków 
z kwotą wpłaconych udziałów 57.574 złr. 90 et., 
podczas gdy z końcem roku 1886 liczyło 917 człon­
ków z kwotą 54.314 złr. 49 ct. W skład owych 
916 członków wchodziło włościan 343, rękodzielni­
ków i drobnych przemysłowców 148, kupców i han­
dlujących 140, umysłowo pracujących 107, właści­
cieli większych posiadłości Ło f i c j a l i s t ó w,  sług i 
robotników 48, kapitalistów i bez określonego zajęcia 
25, fabrykantów 8.

Funlusz rezerwowy wynosił z końcem r. 1887 
kwotę 11.642 złr. 99 ct., podczas gdy z końcem 
1886 roku 10 631 złr. 23 ct.

Rachunek wkładek oszczędności wynosił w 18tf6 
roku 161.058 złr. 46 ct., a w 1887 roiru 165.009 
złr. 56 c t . ; mimo więc utizymania stopy procentowej 
od wkładek 5°/o i mimo ogólnej stagnacji w handlu 
i przemyśle, cyfra wkładek się zwiększyła.

Z dniem 31. grudnia 1887 roku pozostało w 
reeskoncie weksli Towarzystwa, a mianowicie: w ga­
licyjskiej Kasie oszczędności 52.809 złr., w Banku 
austro-węgierskim 21.444 złr. i w Banku krajowym 
12.690 złr. czyli razem 86 943 złr., podczas gdy z 
końcem roku 1886 byio z reeskontowanvch weksli na 
kwotę 46.735 złi. Powyższe cyfry przekonywują, że 
reeskont weksli wzmógł się w ostatnim roku o 40.000 
złr., co w każdym razie dowodzi o zaufaniu do port­
felu Towarzystwa. W roku 1887 wypożyczyło Towa­
rzystwo członkom swjm na skrypta i weksle 874.761 
złr. 21 ct.

W ogóle obrót kasowy w r. 1887 wynosił złr.
2.929.235 ct. 7, a że w roku 1886 wynosił złr.
2.081.236 złr. ct. 62, przeto zwiększył się o złr. 
847 998 ct. 45.

Nader ciekawe i charakterystyczne jest zestawie­
nie oszczędności i pożyczek, zaciągniętych w tut To­
warzystwie zaliczkowem przez włościan i umysłowo 
pracujących, gdyż, podczas gdy oszczędności, złożone 
przez pierwszych, wynosiły w r. 1887 sumę 9.532 
złr. 98 c t , natomiast przez drugich sumę 85.169 
złr. 17 ct. Zestawiouie zaś pożyczek wskazuje, że 
włościanie zaciągnęli w ubiegłym roku 65.280 złr. 
65 ct., umysłowo zaś pracujący 17.806 złr. 54 ct. 
Z powyższego okazuje się, jak lekkomyślnymi są wło­
ścianie i jak o przyszłość swą niedbałymi, podczas 
gdy ludzie pracy, odmawiając sobie nawet niezbę­
dnych wydatków, zbierają grosz do grosza i takowe 
na procent lokują, zaciągając tylko w koniecznej i 
nieodzownej potrzebie pożyczki.

Dr. Radomyski, jako członek rady nadzorczej i 
komisji kontrolującej, przedstawił uchwalony przez 
tęż radę nad/orczą na posiedzeniu w dniu 11. lutego 
1888 odbytem, rozdział zysku z r. 1887, wynoszący 
kwotę 4 675 złr. 18 et., który po niektórych zmia­
nach uchwalony został przez zgromadzenie i przed­
stawia się następująco : 1) Na 6w0 dywidendę 2.606 
złr 14 ct., 2) na fuudnsz rezerwowy 500 złr., 3) 
na należytośó do związku 122 złr. 28 ct., 4) na re­
zerwę strat 1.011 złr. 76 ct., 5) na remuneracje 
375 złr., 6) dla straży ogniowej ochotniczej 40 złr., 
7) dla Towarzystwa oświaty 20 złr.

Następnie odbył się wybór dziewięciu członków 
rady nadzorczej i trzech zastępców, który następująco 
w ypadł: Członkami zostali: ks. kanonik Marceli Ża­
bicki, pp. Feliks Skrochowski, właściciel dóbr, Gu­
staw Kozierowski, wł. d., dr. Józef Radomyski, adw. 
kraj., dr. Karol Neumann, adwokat kraj., dr. Ignacy 
Skrochowski, właśc. kop. nafty, Julian Rudzki, adj. 
sądowy, Kazimierz Wilusz, kand. not. i Stanisław 
Borzykowski, właściciel kopalni naftv. Zastępcami 
zaś wybrani zostali: Dr. Bartłomiej Wroński, le­
karz miejski, Wincenty Miel°wski i Jakób Aleksan­
drowicz.

Skład dyrekcji został na dalsze trzechlecie nie­
zmieniony, a mianowicie pp. Wojciech Biechoński, 
Władysław Płocki i dr. Eugenjusz Neumann, jako 
dyrektorowie; zaś p. dr. Czesław Sieczkowski jako 
zastępca.

Kończąc sprawozdanie to, korzystam ze sposo­
bności, by wyrazić publiczne uznanie kierownictwu 
wzorowemu naszego towarzystwa, które innym przo­
dować może.

K K O N I K a .
Nfckrologja. Dnia 12. bm. zmarł w Krakowie 

długoletni naczelnik w Krościenku, stacji kolei węg. 
galic., Bogusław N o w o t a r s k i .  Śp. Bognmił, cier­
piąc od dłuższego już czasu na silny ból głowy, udał 
się do Krakowa i tam na tyfus plamisty życie za­
kończył. Sp. Bogumił, przez swoje pełne taktu i 
prawe postępowanie, zjednał sobie szacunek nietylko 
u podwładnych urzędników i sług stacyjnych, lecz 
i u szerszej publiczności —  Onegdaj zmarł w Kra­
kowie Jau B a ń k o w s k i ,  szewc, w 48 roku życia. 
Zmarły odznaczał się wyższą inteligencją i wykształ­
ceniem i szczerym patrjotyzmem, śmierć jego obudziła 
też żal ogólny. —  Antoni G ł a s p a r s k i ,  artysta dra­
matyczny, zakończył życie w Lublinie. —  Jan Z a ć ­
p a ł ,  założyciel i redaktor pisma Opavsky Tydednilc 
zmarł w Abbazji w 44. roku życia. Był to jeden 
z najwybitniejszych czeskich patrjotów, a organ jego 
był punktem, około którego ześrodkowywało się życie 
narodowe Czechów na Szlązku.

Kalendarz. Niedziela (18 .): Edwarda —  Bo­
guchwała. Wschód słońca o godzinie 6. min. 6, 
zachód o gadzinie 6. min. 8.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować na słonki, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Z powodu śmierci ś. p. Smarz wskiego zebrał
się wczoraj Wydział krajowy na nadzwyczajną sesję 
i uchwalił złożyć imieniem kraju wieniec na trumnie 
zmarłego. Prócz tego zatelegrafował Wydział kraj. 
do bawiącego obecnie we Wiedniu swego członka 
hr. Władysława B a d e n i e g o ,  ażeby w zastępstwie 
Wydziału wziął udział w pogrzebie. Na gmachu 
sejmowym wywieszono czarną flagę.

Na Intencję żyjących członków i dobrodziejów 
towarzystwa św. Józefa z Arymatei, odprawi tię w 
niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 9. rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, na które za­
prasza wydział wszystkich członków i pobożną pu­
bliczność.

Tow. wzaj. pomocy uczestników powstania 
z r. 1863—4. Przed dwoma tygodniami zaznaczyli­
śmy z przyjemnością, że ck. namiestnictwo zatwier­
dziło statuta tego towarzystwa i dało możność uregu­
lowania pomocy potrzebującym rodakom, których li­
czba niestety się wzmaga, a którym wsparcie osobiste 
pod wielu byłoby względami przykrzejsze. Obecnie —  
jak się dowiadujemy —  liczy ono już przeszło stu 
członków, głównie we Lwowie i w Krakowie zamie­
szkałych, a na 25. marca rb. naznaczone jest walne 
zgromadzenie towarzystwa, które też odtąd większą 
ilość uczestników zgromadzi i właściwą rozwinie dzia­
łalność. Liczne przerwy w komunikacji z prowincją, 
jakich doświadczyliśmy obecnie, tłumaczą dostatecznie 
brak zgłoszenia się w przystąpieniu do towarzystwa 
wielu uczestników powstania, którzy na wsi mieszkają.

Założyciele ukonstytuowali się jako tymczasowy 
zarząd, wybierając prezesem p. Józefa Janowskiego, 
arcbitektę i radn. m. Lwowa, sekretarzem p. Ignacego 
Kurniewicza, inżyniera Wydziału krajowego, skarbni­
kiem p. dra Bernarda Goldmanna, posła na Sejm 
krajowj.

Tem peratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była — 0.5°C., najniższa 
temperatura była wczoraj nad ranem i wynosiła
—  2'0°C., najwyższa była 2'2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku z połu­
dniowej strony, średnia temperatura doby poniżej 
zera , stan nieba zmienny, powietrze więcej niż
miernie wilgotne i mgliste, opad nieznaczny.

Z Koła literackiego. Koło literackie przenosi 
się z dniem 1. lipca do gmachu teatraluego, gdzie 
zajmie część apartamentów dotychczasowego „Kasyna 
narodowego." Wejście znajdować się będzie tuż na­
przeciw kasy teatralnej. Sala i weranda nad porty­
kiem wejdą również w skład lokalności Koła.

Obchód Kraszewskiego odbędzie się w przyszłym 
tygodniu. Kierownictwo części muzykalnej powierzono 
p. Janowi Galowi. Ponieważ młodzież akademicka
obchodzi rocznicę zgonu zgasłego pisarza w sali ra ­
tuszowej, przeto Koło ograniczyło swój obchód tylko 
dla członków towarzystwa wraz z rodzinami.

Powodzie. We wczorajszym naszym telegramie 
z Rozwadowa doniesiono nam o strasznej powodzi w 
miejscowościach, położonych nad Wisłą i Sanem. 
Dziś nadchodzą ztamtąd wiadomości, że klęska powo­
dzi wzmaga się i że miasto Rozwadów jest zagrożone. 
W obec tego, że dotychczasowe środki okazały się
nie wystarczające, zuządziło namiestnictwo wyprawie­
nie z Krakowa do Tarnobrzegu oddziału pionierów z 
łodziami.

Rozpaczliwy zamiar. Maszynista prywatny A. 
R., przynależny do Goługór, pozostając w obowiązku 
w Odesie, przybył tu na wezwanie, by się stawił na 
plac poboru w Złoczowie, gdzie też na dniu 1. bm. 
asenterowany, otrzymał urlop aż do czasu powołania 
go do czynnej służby. R nie mając o czem wracać 
do swej rodziny^ którą również w niedostatku w Ode­
sie pozostawił, postanowił w tej rozpaczy pozbawić 
się życia. W tym celu przyszedł ouegdaj do tutejszego 
handlu bronią pana Dz. i zażądawszy okazania mu 
rewolweru oraz nabojów, chciał się po nabiciu broni 
zastrzelić, lecz mu wcześnie w wykonaniu tego za­
miaru przeszkodzouo. Policja zajęła się tymczasowo 
losem nieszczęśliwego.

Znaleziono tu zastawniczą kartkę banku hipote­
cznego z dnia 7. grudnia 1887 r. 1. 71.761 na złoty 
remontoir, zastawiony za 50 złr., a oceniony na 90 
złr. z terminem wykupna 7. czerwca 1888 r . ; oraz 
drugą zastawu, kaitkę bauku kredytowego z duia 22. 
lipca 1887 r. 1. 10.253 na perłową bindę i djamen- 
towe kolczyki za 50 złr. zastawione a na 60 złr. 
cenione.

Nowy rodzaj OSZU3twa. Do sklepu szewca p. 
Wiszniewskiego przy placu Bernardyńskim przyszedł 
kilka tygodni temu jegomość jakiś w uniformie woj­
skowym i przedstawiwszy się jako porucznik H. G., 
wybrał parę bucików, za które zobowiązał się naza­
jutrz pieniądze odesłać. Gdy atoli minął termin, a 
p. „porucznik" się nie jawił, posłał pan W. pod 
wskazanym poprzednio adrecem po pieniądze, ale tym­
czasem ślad zaginął zupełnie po wrzekomym poru­
czniku, który —  jak się później przekonano —  pod 
szywając się pod uniform wojskowy, powtórzył tę 
manipulację w kilku innych sklepach z ubraniem. 
Władze powinne się zająć wyśledzeniem tego nowego 
rodzaju wyzyskiwania, kompromitującego wojskowość.

Przyczyna śmierci cesarza Wilhelma. Według 
Freisinnige Zeitung  pastor dr. Meinhold podczas 
żałobnego nabożeństwa w Kamieniu na Pomorzu jako 
przyczynę śmierci cesarza podał co następuje : „Do
owych ciosów (Keulenschlage) licznych, któie na 
naszego najdroższego cesarza w ostatnim czasie spa 
dły, przyłączyło się w ostatnich dniach jego życia 
nkłucie, jakie odebrał z naszego okręgu wyborczego, 
spowodowane wynikiem wyborów. Odpowiedzialność 
spada aa liberałów za to, co zdziałali i niech każde­
mu, który w tym kierunku działał, spadnie owa 
szybka śmierć jakc ciężar na sumienie." Rozchodzi 
się tutaj o okręg wyborczy Greiffenberg-Kamień, 
w którem postępowcy zwyciężyli konserwatywnych. 
I r e is . Ztg. radzi dr. Meinholdowi, aby się oddał 
w ręce lakarza obłąKauych.

0 pożarze baraków w Granicy donoszą dodat­
kowo, że ogień podłożony został przez r o s y j s k i c h  
ż o ł n i e r z y .  SDłonęło do szczętu 14 nowo zbudo­
wanych i zupełnie urządzonych baraków. Kozacy nie­
zadowoleni z pomieszczenia ich w  ba-akach, chcieli 
zmusić tym  sposobem władze wojskowe do rozkwa­
terowania ich po wsiach okolicznych. Odbudowanie 
baraków  uskutecznione zostanie w ciągu dni 8.

Skierniewicka sprawa. Znany jest czytelnikom 
nieszczęśliwy wypadek, jaki wydarzył się w lipcu 
1886 i. w Skierniewicach, a dotyczący Ceoylji Gro­
cholskiej, która przybyła do Skierniewic, nie znając 
tam nikogo. W wypadku, o którym wspominamy, 
Grocholska poniosła śmierć po wyskoczeniu oknem. 
Oskarżonym o spowodowanie katastrofy został Edward 
Czaczkowski, b. telegrafista drogi żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej. Po przeprowadzeniu śledztwa, Czaczkow­
ski sądzony był w I. instancji przez sąd okręgowy 
warszawski i wyokiem tegoż uniewinniony. Od wy­
roku tego prokuraior założył protest do izby sądowej, 
domagając się kary na Czaczkowskiego z art. 1525 
kod. kar. Sprawa ta w izbie sądowej sądzoną była 
w H. departamencie kryminalnym w Warszawie. 
W izbie Czaczkowski uznany został za winnego za­
rzucanego mu przestępstwa i skazany po pozbawieniu

wszystkich praw stanu na zesłanie na osiedlenie do 
mniej odległych miejscowości Syberji.

Demoniczny człowiek. Bohater niezwykłej tra- 
gedji we wsi Ciasne pod Supraślem, Maciej Rybako- 
wicz, o którego zbrodni i samobójstwie przez spalenie 
sję, donosiliśmy onegdaj przedstawiał typ istnego de­
mona. Od najmłodszych lat, jak zapewnia p. P., 
kolega uniwersytecki Rybakowicza, zdradzał on stra­
szne instynkta zbrodnicze i odznaczał się niesłychaną 
gwałtownością charakteru. W r. 1862 zabił w unie­
sieniu stróża, który mu coś hardo odpowiedział i od­
siadywał, przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
dwuletnie więzienie. W czasie kilkuletniego pobytu 
w Rumunji, Rybakowiez miał dwa pojedynki i prze­
ciwników życia pozbawił. Przed ośmiu laty był zarę­
czony z osobą, którą do szaleństwa kochał, lecz po­
sprzeczawszy się o coś z bratem narzeczonej, prze­
kręcił mn rękę. Kiedy małżeństwo wskutek tego wy­
padku zostało zerwane, Rybakowiez odgrażał się, iż 
zabije narzeczoną. Byłby niewątpliwie pogróżkę speł­
nił, lecz z powodu doznanych wzruszeń zapadł na 
tyfus i po kilku miesiącach, dźwignąwsz/ się z cię­
żkiej choroby, zapomniał o przeszłości, a zarazem 
dziwnie złagodniał. Dopiero przed rokiem, w procesie 
granicznym o las, dawna gwałtowność powróciła, 
czego dowodem zabicie gajowego i postrzelenie dwóch 
stróży leśnych. Demoniczny ten człowiek, ostatnią 
zbrodnią dowiódł, iż umysł jego nie znajdował się 
w porządku. Dziwna rzecz, iż nikt dawniej już nie 
wpadł na myśl, aby Rybakowicza osadzić w domu 
obłąkanych.

Sąd przysięgłych w Landsbergu skazał w dniu 
13. bm. na śmierć pensjonowanego żandarma Thiela, 
zamieszkałego na ostatku w Kistrzynie, za morder­
stwo popełnione na jednej z swych córek, oraz za 
usiłowane zamordowanie 3 innych swych córek i 
wymiernicy wdowy Wellnitz, odnośnie za poranienie 
tychże wystizałami z rewolweru.

Spadek miljonowy. W dniu 14. lutego zmarł 
w Passawie w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, S. Pobóg Lenartowicz, zapisując swój ma­
jątek, wynoszący dwa miljony dolarów, krewnym za­
mieszkałym w Królestwie Polskiem, w guberniach 
południowo-zachodnich carstwa i Galicji. Spadko­
biercy przesłać mają do 1. maja swoje dowody legi­
tymacyjne na ręce księdza Józefa Lenartowicza, pro­
boszcza w Jodłowej, w Galicji. Pierwszeństwo do 
spadku mają krewni jenerała Kazimierza Lenartowicza, 
jego brata Ksawerego i syna tegoż Bartłomieja.

Zawód dziennikarza w Chinach ma i swoje 
ciemne strony, czego drastyczny dowód znajduje się 
w Peking Gazetie, w artykule cenzora przyjaźnie 
dla prasy usposobionego. Ów liberalny cenzor oskarża 
sędziego okręgu Ch’ang-szu, położonego w pobliżu 
Szanga, iż zbił on w nieludzki sposób niejakiego 
Zie-Sih-tze dziennikarza na zasadzie fałszywego podej­
rzenia, jakoby tenże przesłał gazecie chińskiej Shiin 
Pao  w Szangai sprawozdanie o niepokojach w okręgu 
Ch’ang-szu. Miłe stosunki.

S. p. Smarzewski brał czynny udział w życiu 
politycznem od r. 1846. W r. 1848 pizewodniczył 
lwowskiej radzie obwodowej i był deputatem na sejm 
kromieryzki. Od czasu zaprowadzenia w Austrji kon­
stytucjonalizmu, stale zasiadał w zgromadzeniach par­
lamentarnych —  zdolnościami zaś i niezwykłym ta­
lentem wyrobił sobie rychło pierwszorzędne stano­
wisko wśród mężów, poświęcających się sprawom 
publicznym. Sprawozdania Sejmn naszego przepełnione 
są jego przemówiet.iami, między któremi wygłoszone 
w czasie obrad nad rezolucją Sejmu galicyjskiego w 
r. 1868 niechybnie należy do najświetniejszych. Sma­
rzewski zarówno w Radzie państwa jak i Sejmie wy­
bierany był zawsze do komisji budżetowej, a w tym 
ostatnim by? stałym jej referentem.

Śmierć jego wywołała w całym kraju niekłamany 
ogólny żal, a luka skutkiem tej straty powstała, nie 
tak rychło się zapełni.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę w Wiedniu. 
W pogrzebie weźmie udział Koło polskie in corpore. 
Do rodziny zmarłego wystosowało Koło pismo kondo­
lencyjne.

t  Aleksander Korczak Gorayski, właściciel 
dóbr w powiecie jasielskim, zakońizył życie dnia 15. 
b. m. Urodził się 1824 r , w r. 1848 zasiadł w 
Radzie narodowej jasielskiej a podczas powstania sty­
czniowego należał do komitetu rządu narodowego w 
Krakowie. Cześć pamięci zacnego i zasłużonego obywatela.

Krwawa walka rozegrała się onegdaj wieczór 
w domu zajezdnym za rogatką Gródecką. Jakiś „feld- 
webel" z pułku inżynierji, używszy nadmiernej ilości 
napojów spirytusowych, rozweselił sie i wydał wojnę 
żydom. Najgorzej wyszła na tem połowica karczma­
rza, która otrzymała cięcie szablą w rękę, reszta 
żydków ratowała się ucieczką. Dzielnego syna Marsa, 
zdecydowanego widocznie antiseinitę, sprowadzono na 
strażnicę wojskową, gdzie zapewne rozmyśla nad zni- 
komością... zasad.

Dziki zwyczaj mają niektórzy lokatorzy zajmu­
jący piętrowe pomieszkania. Bez względn na porę 
dnia wylewają przez okno nieczystości, które oczywi­
ście spadają na głowę przechodniów. Onegdaj rano 
znowu podobny wypadek miał miejsce o godz. trzy 
kwadranse na 10. rano w rynkn. Z okna 2go piętra 
kamienicy 1. 16, wylano nieczystości i uszkodzono 
kilku przechodniom ubranie.

Zaciętą walkę z policjantami stoczyli onegdaj 
po południu Teofil Marsbuch, Leon Maniecki i Syl­
wester Krupski; zostali jednak pokonani i umieszczeni 
w aresztach policyjnych.

Eksces Żydowski miał miejsce onegdaj po po­
łudniu na ulicy Cybnlnej, gdzie żołnierz policyjny Je ­
dliński chciał aresztować żydówkę tamującą komuni­
kację na chodniku. W jednej chwili policjanta otoczy­
ła czereda żydów, którzy kułakami wzbraniali mu 
aresztować współwyznawczynię. Najgorzej jednak na 
tem wyszedł dowódca tej bandy Salamon Sperling, 
gdyż został aresztowany.

WÓZ tramwajowy nr. 13 uszkodził onegdaj 
bardzo znacznie w skutek nieostrożnej jazdy włościa­
nin Michał Broszczak, którego też pociągnięto do od­
powiedzialności.

Zawzięty golarz. Aresztowano Dawida Markusa, 
golarza, mieszkającego przy ul. Żółkiewskiej 1. 3. 
Napadł on bez powodu włościankę z Zaszkowa, Ewę 
Klug i w okropny sposób pobił ją  i pokaleczył,

Dwa zęby wybiła kamieniem Teresa Kowal w 
sprzeczce swojej przyjaciółce Antoninie Leszczańskiej 
mieszkającej przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 18. Kowai 
została aresztowana.

Z galerji gogów.
n i .

Gogo żydowski.
Ozy gogo żydowski istniał za panowania Pto- 

lomeuszów lub Seleucydów, ezy pojawił się do­
piero pod Machabeuszami, czy bywał na świetnych 
rautach u króla Antyocha i na sto ośmdziesiąt 
dni trwającym balu w Suzan u króla Aswera, 
o tem ani historja ani pisma mędrców nie czynią 
najm niejszej wzmianki.

Pewnem prawie natomiast jest przypuszczenie, że 
ani prorokowi Eliaszowi, ani mniejszym, jak  Joe- 
lowi, Abdjaszowi, Nahumowi i innym, nie śniło 
się nawet, że z okazu noszącego poważny strój 
wschodu, metamorfozą w biegu wieków, wyłoni 
się barwny motyl w eleganckim francuzkim ko­
stiumie, Ltorego sposób życia, obyczaje i pojęcia nie 
koniecznie licują z przepisami starego testam entu. 
W  każdym razie choćby par Pepłowski historycz- 
nemi dowodami uzasadnił, że powyższe moje przy­
puszczenie jest myluem, nikt mi tego nie zaprze­
czy, że żydowskie gogątko w obecnej fazie nie 
chodzi Jo „cbajderu", ryży „mełamed" wraz z „bel- 
ferem" nie darzą go w bok kuksami, i że w torebce 
jego, między zeszytami, zamiast koszernego gugla 
spoczywa o tyle trefny o ile smaczny kawałek 
kiełbasy.

Stanowczo dalej twierdzę, że chodząc do 
gymnazjum i nazywając się Guszczem, Fredżem  
lub Leoszem uczy się po francusku, a idiomy ma­
tem atyki i gramatyczne tajniki lżej mu nieraz 
lezą do głowy jak Guściowi, Fredziowi lub Leo- 
siowi.

W iadomości tu zdobyte, że Heine, Boerne, 
M endelsohn byli żydami, i że lord Beaconsfield i 
baron Rotszyld także nie wyparli się swego po­
chodzenia, wprawdzie napełniają go dumą, lecz 
mimo to nie uraoralniają go do tego stopnia, by 
się wyrzekł przyjemności wpisania w rodowodzie 
w rubryce wyznania apostatycznego aksiomatu 
konfesionslos.

Począwszy czuć i działać samodzielnie w re- 
alnem  życiu rozdrabia się na pojedyńcze odcienia 
jak gogo jurysta, gogo kantorowicz, gogo szreib- 
jingełes, gogo komiwojażer i stojący o dziesięć 
stopni niżej zwykły brukowy gogo szmajgełes.

A bstrahuiąc wybór zawodu, czy chodzi na 
prawa i po pierwsze n rygorosum na biletach pi­
sze Doctor a n d , czy g ra  na haussę lub baissę, 
czy emanuje sążniste artykuły, czy rozwozi próbki 
czy nic nie robi i zbija bruki, w ogólnej cha­
rakterystyce ma zawsze coś wspólnego.

I  tak w chaotycznym konglomeracie wad i 
przymiotów, łączy powagę z lekkomyślnością, don- 
juanizm z refleksją, elegancję z arogancją, rozwagę 
z namiętnością, uśmiech sarkastyczny z grymasem 
nonszalansji.

W  wymowie wchodzi często w konflikt z li­
terą „ r“.

U biera się podług ostatniej mody, trochę może 
nieraz przesadnie, lecz prawie zawsze u krawca 
katolickiego, a wytworności kostjumu z reguły nie 
zapomina dodać subtelnej w o n i, zlewając okolice 
butoniery pachnącym ekstraktem.

W kosmopolitycznym zastępie gogów, równo­
uprawnienie zdobywa przebojem, nie szuka iamże 
interesu materjaluego (coby było nieraz rzeczą nie­
możliwą), lecz po prostu chodzi mu o zadanie szy­
ku i dogodzenie próżności, przyczem nie jedną 
gorżką połyka pigułkę.

U częszcza do w szystkich e leg a n ck ic h , m o d ­
nych , publicznych lokali, w k tórych  się n ie  ru j­
nu je . p ije m ałą  kaw ę lub zjada polędw icę z ru ­
skim  kom potem , z prześw iadczeniem  użycia, przy 
k tórej to SDOsobności nie zan iedbuje głośno krzycze< 
i grom ić służbę.

Lubi nadzwyczaj spektakle w rodzaju jak or- 
fea, tingl-tangle i tp . , gdzie kapłankę podkasanej 
muzy, darzy sowiciej oklaskami, jak sokiem wyei- 
śnionym z jagód szampańskich.

W  wyjątkowych okolicznościach, w których 
mu podchlebia żeby go widziano, okazuje się „ho- 
net" aż do rozrzutności, poczem jednakże chwilowy 
poryw v kierunku trufli, pasztetów i „Snt M arne- 
aux“, odbija w budżecie oszczędnościami przez mie­
siąc „rosółflajszem".

Mimo, że w głębi duszy nie podziela przeko­
nań R ollinga, motlochu żydowskiego nie znosi, 
i często daje się słyszeć ze zdaniem : Ten żyd, 
ten obrzydliwy szaebraj żyd !

W  złości przez zapomnienie zdarzy mu się 
czasem, że zaklnie tak samo, jak zwykły ganef.

L iteraturę przodków jak P en ta łeu ch , księgi 
obn testamentów i pisma tałm udu, ignoruje, prze­
nosi nad nie wesołe utwory Kocka i zajmujące 
ro n rn se  Zoli, rzadziej (lecz i to się trafia) delek­
tuje się perłam i tatentu Sacher-M asocba i Emila 
Franzosa.

Fanatyzm haiydów przypisuje ciemnocie i bra­
kowi wykształcenia, z rodzajem drwiącej kontem ­
placji patrzy na tałesy" i „tefilimy", do synagogi 
z zasady nie chodzi, a tradycje i zwyczaje świę­
cenia uroczystości obchodzi zjedzeniem kawałka 
macy przy kieliszku „M adeiry", lub uczestnictwem 
w „Purim balu".

N a drzwiach mieszkania, zamiast odwiecznej 
„Mzuze" z przykazaniami, przybija litografowany 
bilet w złociste prążki.

Mimo pańskich nawyczek i zasad, w sferach 
mas żydowskich nie jest uważany za „raejuches" 
(arystokratę), tak, j^k  ten, który wywodzi się cd 
„Levi“ i chlubi się antenatam i cadyków i rabinów, 
lecz zyskuje pogardliwą nazwę „apikores".

Z familją-ortodoks ma mało styczności i chyba 
zaproszony na większą uroczystość familijną, wy­
biera się incognito do Sadagóry lub Bełza, gdzie 
obecnością swoją daje poznać, że nie jest w do- 
branem towarzystwie, co mu w kule kuzynów zje­
dnywa epitet „a biseł meszuge".

Ma słabostkę do kobiet, jednak serce umie 
trzyma ć na wodzy, na małżeństwo patrzy zimno i 
uważa je  więcej jako interes i dlatego w tym kie­
runku dowolnie pozwala działać rodzicielom, któ­
rzy, upatrzywszy „kafe" (piękną), wiozą go do 
niej, gdzie za drugiem widzeniem następują oświad­
czyny, a w ślad za tem i pojawiają się w miejsco­
wych dziennikach anonsy: „X...fisz, Lwów i Y...gołd, 
Sadagóra —  zaręczeni".

Ożeniwszy się, albo przychodzi do przekona­
nia, że w życiu nie zawsze, jak w komedji, jest 
wszystko „cymesem" i przy fatalnym zbiegu oko- 
1;czności można zbankrutować i zrobić „kapores", 
albo przy szczęśliwej konjunkt >rze przekonuje się 
w życiu lepiej, jak  w komedji, opływa w dostatki1 
mnoży się i kieruje swoich synów znowu na go­
gów, którzy w najnowszych czasach okazują, jak i 
inne gogi, w ybitny talent do łatwego puszczania 
tego w kilku latach, co ich ojcowie zbierali w 
kilkudziesięciu. P . T.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Odczyty w „Sokole". Dnia 18. bm. w nie­

dzielę o godz. 7. po południu odbędzie się w sali 
„Sokoła" wykład dr. Wieczkowskiego „O hygienie 
żywienia się". Przedmiot wielce zajmująey, powinien 
ściągnąć wielu słuchaczy, o ile bowiem wiemy, pre­
legent między innemi wskazówkami poda, jak powin­
niśmy żywić się dla utrzymania czerstwego zdrowia.

Onegdajszy odczyt dr. Krówczyńskiego 
„O głównych grzechach wychowania fizycznego," zgro­
madził liczną publiczność. Szan. prelegent po krótkim 
wstępie o doniosłem znaczeniu hygieny, wskazał na

Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.

od

we Lwowie, olica Halicka liczba 13, — poleca Parasole deszczowe od I złr. 20 ct.

6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 4 0  ct. Z G - N jf k C I S G - O  F R I E D A
K o s z u le  m ę s k ie ,  k o łn ie r z y k i ,  m a n -  C y lin d r y  i  k a p e lu s z e  filcowe miękkie i twarde, znajduje się o c e n ie  przy ulicy Hetmańskiej L S

azoty i koszule nocne. Noceanyry męskie do podróży. . . .  
obok kantora pp. Sokala i Lilian.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a jo w a  s z k o ła  o g r o d n ic z a  w T a r n o ­

w ie .  Stosownie do uchwał Sejmu i Wydziału krajowego 
co do przeniesienia szkoły ogrodniczej z Czernichowa do 
Tarnowa — wszelkie pertraktacje z gminą m. Tarnowa 
zostały ukończone i szkoła już ta niebawem w Tarnowie 
wejdzie w życie Miasto Tarnów odstąpiło na ten cel 
dwa budynki miejskie wraz z 3 morgami gruntu, zobo­
wiązało się dawać rocznie po 250 złr. na utrzymanie 
szkoły i przyrzekło zatiudn ać przy pracach w ogrodzie 
miejskim za wynagrodzeniem uczniów szkoiy pod nadzo- 
lem nauczycieli.

Memorjał rękodzielników Iwowskieh 
do Koła polskiego

{przedłożony zgromadzeniu samoistnych członków  
i tow arzyszy wszystkich stow arzysz-ń  rękodzielni­

czych we Lwowie d. 18. b. m .)
Wysokie Koło !

Komitet wykonawczy ostatniego wiecu wiedeń­
skich rękokodzielników i z pośród tychże wybranych 
mężó'" zaufania, uchwalił wystosować petycję do 
tronu, celem uzupełnienia ustawy przemysłowej z 
roku 1883.

Konieczność tego podzielamy w zupełności, zwa­
żywszy, że pięcioletni okres czasu- wejścia w życie 
ustawy przemysłowej z r. 1883, miasto dać dowody 
rozwoju rękodzieła i polepszenia bytu rękodzielników, 
zdziałał przeciwnie, a radto osłabił zaufanie do 
rządu i rady państwa, do których wysłane memo- 
rjały celem uzupełnienia ustawy z r. 1883 ten tylko 
skutek odniosły, iż rękodzieło upadło, a rękodzieł 
nicy stoją dziś na żołdzie wyzyskiwaczy, handlarzy 
i kapitalistów....

Stowarzyszenia przemysłowe z wielkim kosztem 
zorganizowane, niewątpliwie oddały znaczną usługę 
rządowi przez wyśledzenie fuszerujących i przez opo­
datkowanie najbiedniejszych, którym obiecano szcze­
gólniejszą ochronę przed wyzyskiwaczami. W zamian 
za to prócz obietnicy „tylko tak dalej, a rzad was 
wesprze," nastąpiło złudzenie i rozczarowanie... nędza, 
głód i egzekucje podatkowe.

Głuchym pozostał rząd na nasze skargi, głucha 
pozostała rada państwa na prośby w memorjałach 
naszych wystosowane. Nic przeto nie pozostaje nam, 
jak udać się do nąjmiłośeiwiej nam panującego ce­
sarza i prosić o sprawiedliwość przez uzupełnienie 
ustawy w duenu, w jakim ona rzeczywiście miała 
być wydaną. Podzielając zdania naszych kolegów z 
nad Dunaju najzupełniej, nim petycję naszą u stóp

konieczną prtr-che współdziałania lekarzy w wycho­
waniu fizyczuew, której w krajach przodujących 
oświatą, czyni zadość instytucja lekarzy domowych. 
Przez ich współdziałania unikamy błędów codzienni; 
popełnianych, a często bardzo szkodliwych, ich po­
moc jest niezbędna w sprawie ochrony od chorób 
infekcyjnych, które porywają wiele ofiar, szczególnie 
w wieku dziecięcym. Omawiając choroby infekcyjne, 
podał niektóre cenne wskazówki, co do zachowania 
się w czasie epidemij, wynikające z najnowszych po­
glądów na choroby infekcyjne. Rozbierając sposoby 
zapobiegania chorobom dziedzicznym stwierdził, że , 
odpowiedniem wychowaniem można zapobiedz nawet 
chorobom dziedzicznym, zwykle śmiertelnym, gdy się 
już rozwinęły. W krótkości przedstawił złe następstwa 
przeciążenia umysłowego, podał środki zaradcze, ob­
szernie omówił, co przez zaziębienie rozumieć należy 

i dlaczego ono jest szkodliwe, zwalczał przesadne 
sposoby ochraniania się od zaziębień, wreszcie udo­
wodnił potrzebę hartowania ciała i podał sposoby ich 
zasto wania.

Odczyt p. Zbrożka, profesora szkoły politechni­
cznej „O mierzeniu czasu", odbędzie się w niedzielę 
18. marca br. o godz. pół do 5. po południu, w sali 
stowarzyszenia „Skała", przy ulicy Mickiewicza 1. 28.
Wstęp wolny.

Następny wykład; „Krew i jej krążenie u czło­
wieka i zwierząt" (z demonstracjami), wygłosi pan 
prof Petelenz Ignacy, w niedzielę 25. marca.

Koncert muzyki wojskowej pułku nr. 9. pod
kierownictwem kapelmistrza p. F a l i  a,  odbędzie się 
w „Sokole" 18. bm. o godz. pół do 5.

P rom enade-concurt, po którem nastąpią tańce, 
odbędzie się w kasynie miejskiem d. 19. bm. o go­
dzinie 8. wieczór. —  Lista otwarta. Bilety wyda­
wane będą w poniedziałek do godziny 4. po po- 
łndniu.

Numera „Świata" 5. i 6., które mamy przed 
soba udatnie zamykają kwartał pierwszy naszego ga­
licyjskiego dwutygodnika illustrowanego, wróżąc mu 
piękną dalsza przyszłość. Istotnie Swzat wydawawany 
jest ciągle z niezwykłą starannością i smakiem arty­
stycznym. Bogate illustracje odciskane w różnych wy­
twornych barwach, pierwszorzędne nazwiska malarzy 
i rzeźbiarzy, wykwintne winiety, oraz treść obfita, 
pisana przez wyborowych autorów, składają się na 
młość ponętna i wyborną. Widać coraz większe uroz­

maicenie działów piśmienniczych i postęp nieustanny, 
jakkolwiek już sam początek był dobry. Kolumny za­
pełnione są mnóstwem nowelli, opatrzonych rysun­
kami i portretami ich twórców, część krytyczna nie­
zmiernie interesująca, wreszcie dwa arkusze orygi- 
ginalnego i tłumaczonego dodatku książkowego, two­
rzą bogate album, które niezawodnie musi z czasem 
przyozdobić stoły wszystkich salonów, najuboższych 
nawet, Św iat bowiem, dzięki swej elegancji i roz­
szerzającym się rozmiarom, jest najtańszą publikacją 
krajowa, której wartość po skompletowaniu całoro- 
czn«m niezawodnie podniesie się w handlu księgar­
skim. Pisma specjalne francuskie, niemieckie i wło­
skie nie przestają Św iat chwalić jako wydawnictwo 
zupełnie europejskie i europejskiego znaczenia.

tronu złożymy, zwracamy się nrzedewszystkiem do 
wysokiego Koła, jako najwyższej reprezentacji kraju 
naszego w Wiedniu, spełniając tern samem obowiązek 
narodowy, nieomijania tych przedstawicieli interesów 
naszych, którym z całem zaufaniem powierzyliśmy 
mandaty poselskie, a wierząc w te tradycyjne cnoty, 
iż dla powszechnego dobra kraju naszego, poświęca 
czasj swój i pracę, przedewszystkiem Kołu, pra­
gniemy przedstawić życzenia nasze co do uzupełnie­
nia zmian ustawy przemysłowej, gdyż nie wątpimy, 
iż w tej dla nas żywotnej sprawie, samo Koło we­
źmie inicjatywę i tym sposobem pierwszy ważny 
krok zrobi do urzeczywistnienia potrzeb i życzeń rę­
kodzielników, nietylko naszego kraju, lecz całej mo- 
narchji, przez podniesienie rękodzieła z upadku, w 
które go ustawa z r. 1883, dalej jeszcze jak ustawa 
z r. 1859, wtrąciła.

Wykazawszy w rozlicznych naszych memorja­
łach do rządu i rady państwa, czego nam potrzeba, 
zebrane w dniu dzisiejszym, tj. 18. marca br. zgro­
madzenie tak samoistnych członków, jak i towarzyszy 
wszystkich stowarzyszeń rękodzielniczych m. Lwowa, 
powzięło uchwałę „wysokie Koło raczy postanowić i 
przeprowadzić w drodze ustawodawczej uzupełnienie 
ustawy przemysłowej z r. 1883 w sposób nastę­
pujący :

Przy § 1. Zamkuięcie listy tych zakładów nau­
kowych, które miały prawo wydawania świadectw 
nauki i pracy.

Objęcie w drodze ustawodawstwa tych rękodzieł, 
które reskryptem ministerstwa handln z dnia 30 
czerwca 1884 1. 110. D. u. p. oznaczone sa jako 
rodzaje rzemiosła i zaznaczenie, że takowe nie należą 
do przemysłu domowegc, zaś trudniący się na wsi 
rolnicy jednem z uznanych rzemiosł, maja być zali­
czeni do rękodzielników po myśli § 14. u. p

Postanowienie, że ci fabrykanci, którzy zaprowa­
dzać chcą wyroby przedmiotów rękodzielniczych, po 
myśli wyż powołanego reskryptu ministerjalnego, jako 
rzemiosło uznanych, muszą przedłożyć dowód uzdol­
nienia po myśli § 14. ustawy przemysłowej.

Przy § 11. po ustępie 2. dodać „Przed rozpo­
częciem atoli przemysłu rękodzielniczego, powinno być 
zastosowane postanowienia § 22. ustęp końcowy."

Przy § 14. w ustępie 6. dodać „Udzielanie 
dyspens od przedłożenia świadectwa nauki znosi się."

Przy wydawaniu kart przemysłowych z pro­
wincji, na podstawie świadectwa nauki i pracy, przez 
urząd gminny wydanych, w razie, jeśli tam stowa­
rzyszenia przemysłowego nie było, należy żądać co
do uzdolnienia petenta opinji stowarzyszenia w mie­
ście powiatowem się znajdującego, a gdyby i tam
takowe nie istniało, w stolicy kraju.

Ustanowić, że czas pracy towarzysza, według
rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 17. wrze­
śnia 1883 1. 149. D. u. p. nie dwa, lecz cztery lata
ma wynosić i rozporządzenie to objąć w drodze 
ustawodawstwa.

Przy § 36. ustęp 2. ma opiewać; „Wątpliwości 
co do zakresu uprawnień przemysłowych, rozstrzyga 
krajowa władza polityczna, po poprzedniem zaopinjo- 
waniu odnośnego stowarzyszenia i izby handlowo- 
przemysłowej.

Przy § 37. po słowie „przemysłowiec" ma być 
dodane „rękodzielnik", niemniej 3 ustęp tego §. ma 
brzmieć; „paragraf ten nie ma zastosowania do bu­
downiczych".

Przyczem zwraca się uwagę na tę okoliczność, 
że przy uchwalaniu ustawy budowniczej, należałoby 
zaznaczyć, iż w przedsiębiorstwie budowniczem po­
szczególne roboty stolarskie, ślusarskie, lakiemickie, 
malarskie, blacharskie i kowalskie mogą być tylko 
przez majstrów do tego uprawnionych, wykonywane i 
tymże w przedsiębiorstwo oddawane.

Przy § 38. ustęp 3. ma opiewać; „Właściciel 
handlu w ściślejszem znaczeniu, może wówczas tylko 
zajmować się rzemieślniczem wyrabianiem lub prze­
twarzaniem wytworów przemysłowych, jakoteż przyj- 
mywaniem na takowe zamówień od osób prywatnych 
według wzorów, materjałów i miar, jeżeli zadośćuczy­
nił wymogom § 14. o rzemiosłach."

Przy § 114. co do 1. punktu, objąć w drodze 
ustawodawstwa rezolucję izby poselskiej, iż stowarzy­
szenia przy zakładaniu kas zaliczkowych, składów, 
materjałów surowych, domów sprzedaży itd. wolne są 
od podatków i należytości skarbowej.

2. Dla dopięcia celów w § 114. wskazanych, 
ustanowić, że przedstawienia stowarzyszeń do władz, 
mają moc i prawo rekursu do wszystkich instancyj.

Przy § 115. ustęp 2. całkowicie ma być opu­
szczony.

Przedkładając postulata nasze, uzupełnia walne 
zgromadzenie takowe gorącą p ro śb ą : szczerego zainte­
resowania się polepszeniem bytu rękodzielników i ich 
rodzin przez uzupełnienie ustawy przemysłowej w 
sposób powyż wskazany; nadto wysokie Koło raczy 
wpłynąć na sfery decydujące, aby wszelkie dostawy 
państwowe uskuteczniane były przez stowarzyszenia 
rękodzielnicze, a nie jedynie i wyłącznie, jak  dotąd, 
przez kap ita lis tów ; niemniej, by stowarzyszenia przed 
wszystkimi zawsze pierwsze były zawiadamiane, i to 
w czasie właściwym, o potrzebie dostaw państwowych, 
a nie —  jak  dotąd —  często już po przeprowadzonej 
na dostawy lic y ta c ji!

Po pięcioletnich smutnych doświadczeniach, w i­
dząc stan rękodzielniczy, stanowiący w monarchji au- 
strjackiej potężną siłę podatkową, coraz bardziej chy­
lący się do upadku, a najnielitośeiwiej przez kapitali­
stów i handlarzy wyzyskiwany, widząc, jak władze 
przemysłowe mylnie i dowolnie ustawę tę interpretują, 
patrząc na samowładne odbieranie nam robót przez 
domy karne, instytucje wojskowe i inne do tego nie­
uprawnione, nie doznawszy dotąd żadnej a żadnej o- 
pieki —  kończymy gorącą prośbą : Wysokie Koło ra­
czy wziąć inicjatywę w uzupełnieniu powyż powoła­
nych zmian ustawy przemysłowej koniecznie i nie­

zbędnie potrzebnych, aby rękodzieło uchronić od u- 
padku, a nas od zagłady.

Lwów dnia 18. maica 1888.

Przegląd polityczny.
* Oo do stosunku pomiędzy Niemcami a Rosją, 

jaki zainaugurować ma cesarz Fryderyk, pisma 
niemieckie wypowiadają na podstawie listów pe­
tersburskich następujące przekonanie: Zmiana 
rządów w Niem czech wywołała niewątpliwie nader 
korzystne wrażenie w Rosji. A rm ja rosyjska przy­
ję ła  nader sympatycznie rozporządzenie cara A le­
ksandra III , nadające petersburskiem u pułkowi gre- 
nadjerów nazwisko ces. Fryderyka III . Również 
niewątpliwą je s t rzeczą, iż depesze, jakie cesarz 
Fryderyk I I I  nadał w San Remo do caraj przy­
czyńmy się do wyjaśnienia obopólnego stosunku — 
który tak dobitny znalazł wyraz w Journ. St. 
Petersb.

Dzienniki niemieckie zmieniają więc po czę­
ści front w sprawie rosyjskiej, a tern samem są w 
sprawie bułgarskiej nieco goręcej usposobione dla 
Rosji. N ord. A llg . Z tg. mówiąc o oświadczeniach 
Crispiego w sprawie bułgarskiej, nie może się po­
wstrzymać od 'ronicznej uwagi, że włoska czułość 
parlam entarna nie może być zbyt pożyteczną dla 
Koburga, i że W łochy z pewnością nie ujm ą za 
miecz w obronie „niezależności" Bułgarji, gdy m u­
szą się bronić przeciw „niezależnym" Abisyńczy- 
kom.

* Pp. Pobiedonoscew i Tołstoj mają być sta­
nowczo przeciwni zawiązaniu stosunków dyploma­
tycznych z W atykanem i wszelkiej w ogóle um o­
wie. W W atykanie znów mówią, że trudności 
stwarza p. Buteniew, bardzo biegły dyplomata, lecz 
jak najgorzej dla Kościoła katolickiego usposobio­
ny dodają, źe byłoby rzeczą nadzwyczaj niepo­
myślną, gdyby on właśnie zosiał mianowany agen ­
tem dyplomatycznym przy Watykanie. Zresztą mó- 
wiją, układy wciąż się około tego obracają, że Sto­
lica apostolska chciałaby, aby pierwej zawiązane 
zostały stosunki dyplomatyczne i mianowany dy­
plomatyczny agent rosyjski i żeby dopiero potem 
rokowania prowadzone były w Rzymie, na wzór 
tych, które miały miejsce z p. Schloezerem, pod­
czas gdy Rosja nie chce mianować agenta, zanim 
nie stanie układ i żąda, aby negocjacje prowadzo­
ne były we W iedniu i Petersburgu.

{Telegram y z  innych p ism ).
K o l o n j a  15. marca. K oln. Ztg. zaprzecza 

kategoryczuie podanej przez niektóre rosyjskie 
dzienniki wiadomości, jakoby przyjazny stan m ię­
dzy Rosją a N iem cam i miał być wyzyskany w ten 
sposób, iżby imano zawrzeć trak tat handlowy. 
Koln. Ztg. nazywa tę wiadomość obrzydliwym 
manewrem giełdowym. (W . Tagblatt).

B e l g r a d  15. marca. M inister spraw wewnę­
trznych, Milosławjewicz, oddał pod sąd tem i dniami 
20 naczelników powiatowych, którzy w czasie 
w ciągu rządów rejencji, dopuścili się rozm aitycn 
gwałtów i nadużyć. M inister sprawiedliwości wnie­
sie w skupczynie projekt ustawy, znoszącej karę 
okuwania w kajdany w więzieniach. {W . A llg . 
Z tg.,

P e t e r s b u r g  15. marca. Podróż następcy 
tronu, odbyła się w ten sam sposób, jak samego 
cara. Mianowicie linje kolejowe, którem i prze­
jeżdżał, były obstawione wojskiem. {W . A llg . 
Z tg ) .

W i e d e ń  16. marca. Rzymski korespondent 
Pol. Corr. p isze: Śmierć kardynała C z a c k i e g o  
pozostawia lukę, która nie tak łatw e da się wy­
pełnić. Zmarły pracował ostatniemi czasy bardzo 
gorliwie w celu zbliżenia Rosji do W atykanu. 
Aczkolwiek pozostawia on dzieło nieskończone, nie­
m niej przeto można powiedzieć, że usiłowania jogo 
nie były bezowocnemi, skoro rokowania z R isją 
znajdują się obecnie na najlepszej drouze i upra­
wniają do nadziei prędkiego i dobrego skutku. 
Czacki m iał uzyskać dla Polaków znaczne ustęp­
s tw ^ ?) (N  E .)

W i e d e ń  16. m arca. Krajowa stała komisja 
gorzelniana zebrała się wczoraj na posiedzenie w 
hotelu „Erzherzog Karl" u hr. A rtura Potockiego 
i pod jego przewodnictwem na naradzie trwającej 
od dziewiątej do pierwszej z rana i doszła do 
konkluzyj, które jednak trzymane są w tajemnicy. 
Komisja zakończyła na teraz swoją działalność. 
Członkowie komisji już się rozjeżdżają. {Czas).

W i e d e ń  17. marca. Cesarz udzielił z w ła­
snej szk.ituły stowarzyszeniu w W iedniu „Przytu­
lisko polskie" wsparcia 200 złr. {G . L ) .

W i e d e ń  17. marca. W edług Neue freie  
Pressa, p. m inister wojny hr. B y 1 a n d-R h  e i d t 
skutkiem nalegania lekarzy podał się do dymisji i 
o t r z y m a ł  j ą .  N astępcą jego został mianowany 
jenera ł broni br. B a u e r .  {G . L.).

G r a c  17. m arca. Burszenszafty „Styrja," 
„Franconia" i „Carynthia," które wysiały oficjal­
nych reprezentantów na pogrzeb cesarza W ilhel­
ma, zostały rozwiązane przez nam iestnictwo s ty ­
ryjskie. (G. L.).

R z y m  17. marca. W brew  urzędowym za­
przeczeniom, oświadcza „Ajencja Stefani", że pa­
pież je s t cierpiący. W prawdzie udziela posłuchań 
bez przerwy, ale zalecono mu szanowanie się. 
(G. L.).

z y m 17. marca. Osservatore Eomano koń­
czy swój artykuł o reskryptach cesarza niem iec­
kiego i o pokoju w Europie temi słowy; Jest tylko 
jeden  środek uwolnienia Europy od strasznej plagi 
zbrojnego pokoju, a tym jest całkowite powierze­
nie się wyrokowi rozjemczemu papieża." (G. L ) .

P a r y ż  17. marca. Wczoraj wieczorem po­
wstało przed lokalem redakcji dziennika L a  Co-

carde zbiegowisko z kilku set osób, które śpiewały 
piosnki boulangerowskie. Redaktorowie rozrzucali 
num era L a  Cocarde pomiędzy tłum , który jednak 
nie wywołał żadnych dalszych zaburzeń. (G. L.).

L o n d y n  17. marca. W  Izbie lordów oświad­
czył m inister Salisbury, iż rząd nie oddalił się 
bynajmniej od polityki, mającej na celu ewakuację 
Sudanu. Stanowisko A uglji w Suakimie je s t ściśle 
obronne. Osman D i g  m a dla tego nie przestaje 
ponawiać ataków na Suakim, albowiem ta m iej­
scowość je s t główną warownią przeciw handlowi 
niewolnikami. Skutkiem tego też E gipt musi utrzy­
mać się przy Suakimie. (G. L.).

S o f  j a  17. marca. Odpowiedź rządu bu łgar­
skiego na notę Turcji ma być taką, że rząd bu ł­
garski przedioży całą sprawę reprezentacji narodo­
wej. W razie, gdyby Sobranje uznało się za nie­
kompetentne, odwoła się rząd wprost do narodu 
bułgarskiego, a to na drodze powszechnego głoso­
wania. Odpowiedź zostanie udzielona dopiero po 
powrocie m inistra Stoiłowa ze Stam bułu. (G. L ).

W i e d e ń  16. marca. P . Jaworski mówił 
wczoraj z hr. Taaffe w sprawie powodzi w Gali­
cji. Taaffe zwrócił uwagę na różnice pomiędzy 
sprawozdaniem urzędowem a doniesieniami dzien­
ników. Ze sprawozdań urzędowych sądzićby m o­
żna, że powodzie nie zrządziły tak wielkiego zni­
szczenia, o jakiem mówią dzienniki. W  końcu pre­
zydent ministrów oświadczył, że możebnem jest 
udzielenie subwencji dla powodzian.

Na odbytej wczoraj radzie m inisterjalnej, m ó­
wiono między innem i i o sprawie gorzelnianej. 
{N. E.j

r /  TJ)Rady państwa
T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ."

Wiedeń 17. marca. W  izbie poselskiej po­
między ostatniemi przedłożeniami znajduje się spra­
wozdanie komisji immunitutis, z wnioskiem wyda­
nia p. S c h o  e n e r  e r  a. Sprawozdanie podnosi 
z n a t skiem, że ewentualne uwięzienie tego posła 
wymaga osobliwego przyzwolenia izby.

Smolka poświęca kilka gorących słów wspo­
m nienia dla ś. p. Smarzewskiego, a izba uczciła 
jego pamięć przez powstanie.

Tausche interpeluje odnośną komisję, dlaczego 
nie przedkłada ustawy o fałszowaniu pożywienia.

Do komisji w sprawie reform y ustawy wy­
borczej wybrano Jaeques’a, poczem przystąpiono do 
rozprawy nad ustawą o katechetach.

Sprawozdawca Czerkawski przemawia za spe­
cjalną rozprawą, co też zostało przyjęte. Przeciw  
głosowali tylko Kronawetter, Kreuzig i Perners- 
torfer.

Po krótkiej debacie uchwalono następnie po­
jedyncze paragrafy.

W nioski mniejszości komisji, odnoszące się do 
przepisów o wykonywaniu ustawy, uchyliła izba 
152 głosami przeciw 130.

Nastąpiła rozprawa przy zamkniętych drzwiach 
(tajna) nad sprawą Schónerera.

Teleoramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 17. marca. Koło uchwaliło głosować 

za przekazaniem wniosku L i e c h t e n s t e i n a  do 
konpsji. Kilku liberalnych posłów oświadczyło 
że przy głosowaniu się usuną. W  izbie panów L u ­
b o m i r s k i  złożył przyrzeczenie. Ustawę o odpi­
saniu podatku gruntowego przyjęto wedle uchwały 
izby posłów a według wniosku komisji.

K o m i s j a  d l a  p o d a t k u  w ó d c z a n e g o  
rozpoczęła jen e ra lrą  dyskusję nad ustawą kontyn- 
gensową.

S t e i n w e r d e r  dowodził, że ustawa tylko 
dla W ęgier jest korzystną.

S t r u s z k i  e w i c z  uważa ustawę za nie do 
przyjęcia. Rolnicze gorzelnie dostać powinne ca­
ły  kontyngens.

P o p  p e r  przem awiał za ryczałtowym syste­
mem przy rolniczych gorzelniach. W ęgry dostały 
297.157 hektolitrów więcej aniżeli w edług cyfry 
ludności przypadało. Fabryczne gorzelnie wyra­
biające drożdże dostały więcej jak  same żądały 
kosztem rolniczych i tc nazywają protegowaniem  
rolnictwa ?

A u s s p i t z  sprzeciwia się podwójnemu ro­
dzajowi opodatkowania i chce podatku według 
skali.

R u t o w s k i  wyreża zdanie, że w porozumie­
niu z W ęgram i możliwą jest zmiana całej usta wy -

M a u t h n e r  przemawia w obronie producen­
tów drożdży.

M e  n g e r  żądał wyjaśnienia o sile produkcji 
gorzelń domowych {Kesselbrennereien).

Radca B a u m g a r t n e r  oświadcza, że liczba 
gorzelń domowych dokładnie jest znana. W  W ę­
grzech agitatorowie umyślnie przesadzają cyfry 
produkcji tych gorzelń, których ilość nie przecho­
dzi według fasji 80.000 (?).

W reszcie przekazano ustawę subKomitetowi.
W  k o m i s j i  s z k o l n e j  zarządzono posie­

dzenie tajne na wn.osek G a u t s c h a ,  dowiaduję 
się jednak następujących szczegółów :

G a u t s c h  w obszernym wywodzie omawiał 
ustawę o stowarzyszeniach akadem ickich i stano­
wisko rządu. 20-letnie doświadczenie nakazuje za­
prowadzenie specjalnych postanowień co do towa­
rzystw uczącej się młodzieży. Ruch antiaustrjacki 
występuje w wielu stowarzyszeniach a ustawa uchroni 
studentów od nieuprawnionych wpływów.

B o b r z y ń s k i  je s t za wykluczeniem ingeren­
cji policyjnej; odczytuje własny projekt ustawy

B e e r  żąda przedłożenia komisji najobszer­
niejszego m aterjału.

J  a h n żąda, żeby projekt Bobrzyńskiegdj ró ­
wnież doręczony został' każdemu członkowi ko­
misji.

M inister przyrzekł dostarczenie materjału.
Wiedeń 17. marca. W e l s e r s h e i m b  nakazał 

władzom krajowym publikacje, dotyczące dostaw 
ubrania landszturm u i landwery na dalszych pięć 
lat, jak najprędzej i najspieszniej rozpowszechnić, 
ażeby uwzględnić życzenia drobnych przem ysłow­
ców. W arunki dostawy przy równych ofertach dają 
pierwszeństwo spółkom, których członkowie nie 
należą do istniejących spółek dostawców.

Wiedeń 17. marca. Pol. Corr. donosi z W ar­
szawy, że dwa pułki umieszczonej w Dubnie dy­
wizji piechoty otrzymały rozkaz pogotowia celem 
wymarszu, przypuszczają, że te pułki odejdą do 
Radziwiłłowa.

Berlin 17. marca. Jenerał-porucznik Blumen- 
thai został zamianowany feldmarszałkiem.

Berlin 17. marca. Książę Bismark ma się czuć 
bardzo osłabionym.

Berlin 17. marca. Stan zdrowia cesarzowej 
Augusty bardzo groźny. Cesarz wygląda ogromnie 
przygnębiony.

Paryż 17. marca. Rano zgromadziło się o 
u Boulangera wielu jego przyjaciół, dziennikarzy i 
posłć"7 dla omówienia sytuacji. Rochefort, Laguer- 
res i Laurę byli obecnymi. Boulanger nie chce się 
ani demisjonować, ani żądać spensjonowania. 
Uchwalono, na co się zgodził, postawić jego kan­
dydaturę gdzie się da. L a  Cocarde potwierdza 
szczegóły tych narad.

Paryż 17. marca. Senator Carnot, ojciec p re ­
zydenta rzeczypospolitej, um arł wczoraj.

Bruksela 17. marca. N a wczorajszem posie­
dzeniu izby oświadczył m inister spraw zewnętrz­
nych, ks. Chimay, ż e  r z ą d  o d m ó w i ł  j u ż  
o f i c j a l n i e  u d z i a ł u  w  w y s t a w i e  p a r y ­
s k i e j .  Rząd belgijski prosił mianowicie rząd fran­
cuski, aby urzędowego zaproszenia do Belgji nie 
wystósowywał, w celu umknięcia oficjalnej z jej 
strony odmowy. Tymczasem F l o u r e n s  nadesłał 
zaproszenie przedwczoraj, na które też natychm iast 
odmownie odpowiedziano. F a k t  t e n  m o ż e  w y ­
w o ł a ć  n a p r ę ż e n i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  
o b u  p a ń s t w a m i .

Sofja 17. marca. Na granicy serbsko-bułgar- 
skiej zauważono żywą agitację polityczną pi ,wa- 
dzoną przez serbskich księży. Pewien .ksiądz w 
Trnie z kazalnicy wzywał lud do wypędzenia nie­
legalnego księcia. Ludność przeszkodziła areszto­
waniu księdza i ułatw iła mu ucieczkę do Serbji.

W ie d e ń  17. marca. Giełda wieczorna. Kredyty
268-75.

Rozwadów 17. m arca (godz. 10 min. 25 rano.) 
Zator pod Radomyślem znacznie się zwiększył. 
W sie i osady po obydwu brzegach Sanu w pro­
mieniu kilku mil zupełnie zalane, znajdują się pod 
wodą. Ogromny brak statków. Wczoraj na prośbę 
tarnobrzeskiego starostwa, w ysłał starosta w Nisku 
ulanowskićh retmanów z łodziami i przybył oso­
biście na pomoc. Położenie dotkniętych powodzią 
rozpaczliwe.

Wieddń 17. marca. Dymisję hr. B y l a n d t -  
R h e i d t a  uważają wszystkie bez wyjątku dzien­
niki jako skutek wyłącznie jego słabości. —  Jen e ­
ra ł bioni, br. B a u e r ,  (Lwowianin, syn istn ieją­
cego ongi we Lwowie restauratora Barnra, urodź, 
w roku 1825 we Lwowie. Ożeniony z córką emer. 
pułkownika H a u e n s c h i l d a ;  przyp. Red.) ob­
ją ł  „uż w dniu dzisiejszym kierownictwo m inister­
stwa wojny. Komendę korpusu wiedeńskiego obej­
muje po nim arcyks. R u d o l f .

Wiedeń 17. marca. Praska P olitik  twierdzi, 
że Ozesi, pomimo przeciwnej opinji K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  postawią wniosek o czterojęzykowyeh 
rozprawach w Trybunale kasacyjnym.

Komisja prawnicza Koła polskiego, oświadczając 
się p r  z e c i w tem u wnioskowi Czechów, uchwa­
liła  zerazem za inicjatywą p. M a c h u l s k i e g o  
działać w tym kierunku, aby §. 27 statutu dla 
trybunału kasacyjnego był wykonywany —  zatem 
wyroki jego, podobnie jak  to się dzieje przy pro­
cesach cywilnych m ają być w tym języku formu­
łowane, w jakim  odbywały się rozprawy w I. i II. 
instancji.

Uchwała Koła oolskiego w sprawie ustawy 
Liecfltensteinowskiej będzie prawdopodobnie reasu­
mowaną, ponieważ większość Koła postanowiła bez­
warunkowo głosować w izbie za przekazaniem pro­
jektu do komisji. Skutkiem tego 16 posłów pol­
skich zdecydowało się nie jawić się na posiedze­
niu izby, co znowu definitywne przyjęcie wniosku 
czyni bardziej jeszcze zakwestjonowanem. W  obec 
tego Koło polskie powróci do pierwotnego wniosku 
p. H a u s n e r a  i uchwali, aby głosować za prze­
kazaniem, atoli z merytorycznem zastrzeżeniem się 
przeciw treści ustawy.

Paryż 17. marca. Obawiają się tu powszech­
nie, iż lada chwila wybuchną groźne rozruchy, wy­
wołane przez stronników Boulangera. W ybrany ad  
hoc kom itet t. zw. protestu rozwinął szaloną ag i­
tację, aby przeprowadzić wybór jenerała z ja k  
największej liczby departamentów.

Mówią, że m inister wojny po prostu nsunie 
Boulangera ze służby.

N A D ESŁA N E.
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©Lwów, z Izby handlowej
dnia 17. marca 1S88 r.

A K C je  za sztukę bez kujjona bicźgcego 
^ o lą j galicyj. K arola L udw ika po L’0i) złr. ni. k.

„ lw ow sko-czerniow iec.ko-jaska po 20U zł. wa. 
B anku hipotecznego galicyjskiego po 20" zł. wa 
B anku kredytow ego galicyjskiego po 200 zł. wa.

L l i t j  u a ta w n e  aa 100 st.
B anku hlp . gali©. 5-proo. w . a .................................
Banku k ip . galio. 5-pr. w .a . w y ło i, z lO pr. p rem  
B anku k n jo w eg o  4 i pól proc. w . a . los. 51 1. 
T ow aiuyitw o kredyt, gal. 5-proc. w . a. , 
T ow arzystw o kredyt, gal. 4-proc. w . a. . 
T ow . kredyt, gal. 6-proo. w . a . okresow e 37 1. 
T o w . kredyt, gali©. 4-proc. w . a . los 41 i pó) 
T ow . krudyt, gal. 41 pól proe. w . a . o s r e i .  52 I. 
T©w. kredyt, gallc . 4-proc. w . a . 56 1. ,

L isty  dłużne ta  IOO sł.
Gal. Zakł. k r. włość. 3%  w . a. w likw id . .

* w » ») a 1/,0;, n w  g  .
Obliffi ea IOO Et.

Indem nizacyjne galic. 5%  m. k. .  .
K om nualne B anku  k ra j. 5°/0 w . a. I, etn. •
P ożyczka k ra j. z r. 1878 6®/e w . a. . . .
P ożyczka ,  ,  1883 4*/*°/* w. a. .  .

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................................

n Stanisławowa • • • • •
monety*

D hkat holendersk i . . . . . .
D ukat cesarski . . . .  ,
Napoleondor . . . . . . .r  .............
Bubel rosyjski srebrny • .  .  .

•  a pap ierow y * .  •
100 marek n iem ieckich  i _____

p łacą

96 50 
99 — 
91 — 
99 —

99 —

91 35

100 —  
99 50

87 50

6; 90 
5 92 

10  —  
10 36 

1 40 
1 03 

62 15

żą d a ją

194 — 
212 50 
281 — 
216 —

97 50
100 50 

92 50
100 20 

95 — 
100 20

91 —
92 45 
89 .—

54 -  
48 —

101 50 
101 —  
105 —

19 — 
85 50

6 — 
6 02 

10 10 
10 46 

1 50 
1 05 

62 80

K u r ę  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Wiedeń, d n ia  17. m a rc a  1888 r.
(godz. 1 m in . 45 p opo łudn iu ).

Akcje alpejsk ie  T ow arzystw a  górniczego  . .
n w ęg ie rsk ie  b an k u  kredy towego  • •
n j B an k u  aug lo -aus tr ja ck ie go  . .  .
w U n io nb an k u
„ ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
9 ko le i półnoeuej

kole i połudn iow ej (L om bardy) •  .
n T r a m w a j u ...............................................   .
w kole i pańs tw ow ej . . . . .
„  ko le i L w ow sko-C zern iow ieck iej .  •
B kolei w ęgiersko-pó łnoono-w schodn ie j . 

Losy k om una lne  w iedeńsk ie  . . . .
A kcje  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  za rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje  in d e m n iz acy jn e  . ,
A kcje kole i północno-zachodn. ( l i t .B . E lbo tha l) 
Losy reg u lac ji Cisy • * . . . .
A kc je  B anku  d la  k ra jó w  koronnyoh  . . .  
R en ta  w ęg ie rska  z ło ta  4-proc. . . . .
Akc je  B a n k y e re in u  . . . . .
R osyjski ru b e l papierow y . . . . .
R enta w ęgie rska papierewa » • * •
A kcje k red y to w e  . . . . . . .
A kcje  kole i K a ro la  L u d w ik a  * •  •  •
A kc je  kole i południow y) • •  •  .  ,
Napoi eon do ry  • • • • • • » «

Berlin, dnia  16. m a rc a  1888 r.
(godz. 5 m in . 45 popo łu d n iu ).

Rosyjski rubel papierow y • .  .  .  .
A kcje austrjack ie  kredytow e . . . . .  
Akcje kolei K arola L u d w ik a . . . . .  
A tu tijack ie  banknoty • « .  .
Akcje kolei południowej (Lom bardy) . . .  
Rosyjska pożyczka wschodnia . . . .

d z is ie j­
sze

.  .  |

poprzed.

29 90 29 —
271 50 270 25
101 — 101 —
187 25 186 50
191 — 191 —
245 75 245 75

73 — 72 75

214 75 214 30
210 75 209 25
153 50 153 50
132 50 132 75

87 75 86 —
100 — 100 —

163 25 164 50

204 — 202 30
96 65 96 52
82 — 81 50

1 05 1 05
___ — 83 25

269 10 ------------

73 75
--

m . 1 65 m . 1 68
—  — 138 60
----------- 76 40
—  — 160 35
_  — 29 75 1
—  — 50 —

|

P ociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 26. Października 1887.
Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ........................................
Z P odw ołoczysk  . . . .  
Z Podw ołoczysk  n a  P odzam cze  
Z C zern io w iec  . . . .  
Z C hyrow a, S try ja , S tan isław o ­

w a, H u sia ty n a  i Ł aw ocznego  
Z C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a, 

b try ja  i H u sia ty n a  
Z B e łżca  [Tom aszow a] . ,

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a « . . .  
Do P odw ołoczysk  
Do P odw ołoczysk  z P o d zam cza  
Do C ze rn iow iec  . . /  .
Do C hyrow a, S try ja , Z tan is ła - 

w ow a, B n czacza  i H u sia ty n a  
Do S try ja , C hyrow a .
Do S try ja  i Ł aw o czn eg o  .
D e  B e łżca  [T om aszow a] .

Przy eh. do Stanisławowa:
Z e L w o w a  • . # .

Odch. ze Stanisławowa:
Do L w o w a ........................................

P ociąg P ociąg P ociąg
posp ie­ osobo- m ięsza-

szny w y ny

5 * 8 0 9 * 2 7 11-35
10 * 2 4 3*0 8 ►d 3-50
1 0 * 1 0 2*2* 3-19
10 * 0 # 3*30 b 3-30

1 0 4 4
6-10 
6-22 
6-20

9-34

6  3 6

4-35
8-59

1 3 5

4 1 0

10*5B
1 1 * 0 6

11-47
8 0 4

6-30

6 -3 8  5oo
Bj

9-35 f |

4-50
12-38
1-08

12*22

9-16

6 20

9 * 2 9

loka lny

7 0

8*10

U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, oznacza ją  porę

C e n y  z b o ż a
z dnia 17. marca 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo- Czer- 
łoczyska niowee

Pszenica
Żyto
Jęezmieil
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Koniez czer.
Eonisz. biała
Tymotka.

Wszystko
Chmiel za

6‘-----6‘65
4 35—4-70
3-80—6-—
4-30—4-70
5 - 9-50
4-50-5-— 
9-50 10 —

6-------6-4o
4 0 5 —4‘55
4------ 5 -
4 1 0 —450 
4 — * 3-85—4-5C 
9-— 10-—

6'------6'40 tj”------6 55
3-80-4-45:4 35—4-70 
380  —5'50 4 3 0 —5'65 
3-75—4-50 3-50—3 85
5------ 9 — ,480—850
3 75—4-35 4 10—4-80 
9------ 9-75'9 — 10 —

3 2 —35-— 
40-—48-—

30-—34-— 
1 4 - 3 6 - -

20--32-—^ b l - -3 4 - -  
30-—34-— iJS-—46-— 

. I .

a 100 kilo 
56 kile

i i
nette bez worka.
leee Lwów, »łr. 16 de 55’—

— be* odbiurcy.
Okowita za 10.000 liter pret. lo.e Lwów »łr. — J— de

Handel zbożowy ogranicza się przewainie na kom- 
sumeji lokalnej. Eksportowi kupcy trzymają się w rezer­
wie, gdyż obawiają się nieregularnych transportów.

Usposobienie mdłe.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś :
O godzinie 3-ciej popołudniu :

P

©
N
P

©

P
P
SB
N
»

komedja w 4. aktach Zygm unta Przybylskiego.

O godzinie 7-m ej w ieczór;

CARMEN
opera w 4. aktach, słowa H enryka M eilhacia 
i Ludwika Haleryego, muzyka Jerzego B izefa.

a Post S z c z u p a k  w  g a la r e c ie .
Ł o s o s ie ,  P s t r ą g i ,  W ę g o r z e  i  M in o g i.  
Ś le d z ie ,  H a k i .
▲ n sc b o T is  M o s k a le  i wiele innych M a r y n a t -

Ł o s o ś  w ę d z o n y .
P i k l i n g i ,  S z p r o tk l .
Ś le d z ie  f a m i l i j n e  i zwykłej wielk. 
Kawior astrachański.

B r y n d z a  z n a k o m ita .
H m e n ta le r  w y b o r n y ,  

wędzone. U m b n r g s k i  B o m a d o u r .
Imperial, Roynfort, Stracbino i wiele innych Serów.

P IW O  P IL Z K E iS S F T E  li tr  34 ct., flaszka 
*/. li trów3 17 ct. (i 8 et. kaucja na flaszkę). 

4 4  c t .  l i t r a  W IN A  ST O Ł O W E G O  b a r d z o  
dobrego.

P o l e c a :
HANDEL TOWaKÓW KORZENNYCH, WIN i DELIKATESÓW 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO

tve L w o w ie , ró g  u l. C horą/iceyzny i A k a d e m ic k ie j .



2 DZIENNIE ruL  iKI i  dnia 18. Marca 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 1 V* centa od wyrazu.

Za w o d o w a  k r a w e z y n i  d o m o w a
z W iednia,  poleca sie Szanownym

Paniom. B r it c a n e r ,  ul.i " ................
I. piętro.

Kościuszki 4,
589

No w y  k u r a  ta ń c ó w  i gimnastyki
szwedzkiej rozpoczął się d. 15. marea. 

Upraszam o łaskawe wpisywanie się. Par 
16 zapraszam 19. marca w poniedzii łek. 
Z uszanowaniem Ł . M o k r z y c k a , plae 
Benedyktynek 4. 594

Os o b a  wykształcona, poszukuje miejsca 
towarzyszki

Adres : K  G .
nb zarządczyni domu. 
Admin. „Diien. Polsk.“

Do  z a r z ą d u  d o m u  i  g o s p o d a r -  
S t w a  u wdowca, poszukuje miejsca 

osoba dość tszcze młoda Zgłoszenia pod 
„ G o s p o d a ,  s i w o ’’ do Administracji 
„Dziennika Polskiego."

D o s z  k u j ę  k u p n a  f o l w a r k u  za-
1  ehodnia Galicja objętości 110—150 
morgów i kilkanaście morgów lasu, po­
średnio « i  wyblnezone. A d re s : M. Widaez, 
poczta Frysztak. 591

„ A d e lu n g ”  słownik w 4 wielkieli to­
mach der hoehdeutsehen Mundart na 
sprzedaż. Wiadomość w Administracji 
Dziennika. Cena 20 złr. fester EinbanJ.

D U e ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

6 p o k o i  z balkonem, przynależytośeia- 
mi, widokiem na ogród pojezuicki, I.

593piętro, uliea Kleinowska 3.

Ul i c a  A k a d e m ic k *  1. 2 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia : 6 pokoi ze 

8'ainią wozownią, na pierwszym piętrze, 
a na drugiem piętrze 3 pokoj. „ przyna- 
leżytościami.

z przy-S zeS ć  « o k o i z  b a lk o n e m
należytościami w razie potrzeby ze 

stajnią i rozownią, przy pryncypalnej 
ulicy i stacji tramwaju od 1. kwietnia do 
najęcia. Ul. Czarneckiego 1, I, piętro.

p o s z i  .k u je  s i ę  lo k a lu  z  5 —6  
* w ię k s z y c h  lu b  8  m n ie j s z y c h  

j a s n y c h  p o k o i  w  ś r ó d m ie ś c iu  
■ aw el w o f ic y n a c h )  o d  1 . k w ie  

t n ia  lu b  l ip c a  b . r . n a  d r n k a r *  
n l ę .  Z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m  
„ D r u k a r n ia ”  w A d m in is t r a c j i .

m ł o d e

KARTOFLE
p o r t u g a ls k ie .

Ś w i e ż e

KALAFIORY
w ł o s k i e .

W INOGRONA
l i  i  s z  p a ń s k i e .

J A B Ł K A
t y r o ls k ie ,  1986

polecają^

i WoiciBdoisti
przedtem 

F. W . K r ó l ik o w s k i
w e  L w ow ie, plac M arjacki liczba 7 . |r

#
#
m

Świeże deserowe

Silona i resztki snkna
dobre gatunki na ubrani 
męzkie i dziecinne, za 
rzutki damskie i p ła­
szcze od deszczu na 
zbliżający się sezon 
rozsyła za p oh ra .^ r  
niem po naj- ~4~
tauszych e e - - y .  
naeh fabr
eznyeh ^  ^  S  „ K O f l lm C j f  

804 Wzory na żądanie
'gratis i franco. Bogate 

'wzory dla pp. krawców 
'i  odsprzedających. Poszukuje

fabryczny
sukna

pod

*y/ s i ę  agentów m ejoo owych, 
a g a

Subjeki handlowy
z 15-Ietnia, obszerną praktyką w kilku 
gałęziach i uzdolnieniem kantorzysty, 
poriadająey najlepsze polecenia, żyezy 

zmienić posadę. 3181
Łaskawe zgłoszenia przyjmujb R eda­

kcja „Dziennika Polskiego" pod „8. 13  "

Surową kawę
91/, funta netto ff. Campiuas . . złr. 5'— 
U1/, funta netto ff. Cu ba . . . . z ł r .  5‘65
nieocloną, franco za zaliczką dostarcza

E . H .  S c h u l z ,  A l t o n a .
851

Nieocenione
dla każdej familjl, do utrzyir-ii? -drowla 1

Czyste

wina czerwone
St. M a r g a r ith a  653

przy odbiorze najmniej 25 litrów po 
3 0  Ct. za litr, w obrębie liuij akcy­
zowych 3 6  c t . ,  pojedynczo litr  3 4 ,  

względnie 4 0  Ct.
Dostawa iranco do domu, kolei lub placu 
posterunkowego (dla przyjezdnych). Na 

prowincję za pobraniem.

W iener WeinJcellerei,
Ottakring, Hubergasse 15.

R A W I O B ,  nowy, uraiski, grubo­
ziarnisty, doskonały w smaku 1 kilo 3' — 

I i < > S ! ł s i o - ś l e d z i e ,  ff dobrze się 
konserwujące, skrzynki ol oło 39
s z t u k .................. • ................................. 1'3J

S ch c lflftc li, m ię t u s ,  wędzony,
s k r z y n k a ............................................... 1 85

S p r o t t y  k i e l s k i c  około 200 sztuk 
2*4 kilo 12 . ,  2 skraynki 2’15; 4
s k r z y n k i .................................................3 75

R y b y  s u s z o n e ,  białe, płaskie,
skrzynka pocztow a................................. 2 30

\ olbrz. około 30 skrz. p. 2 30
duże iflK ie lń k ic 2 —

R y d l i u k i  ) “ “«e ^  ~ ~ ą-75 i
Ś le d z ie  nowe lioleud. około 25 becz L’70 
Ś le d z ie  nowe, tłuste duże, 30 „ 1'65 :

„ „ średnie 45 „ 1'50
Ćulnłn Sclic-itisch, w y b r a n e ................. 2'—

. ię t u s y ..................................  1-85
I t y b y  m o r s k i e  Śledzie do piecz. 185

Wszystko franco za zaliczką poleca j

E. H. SCHu l Z, Altona koło Hamburga.

Do h r a  r a d a
z ł o t a  w a r t a  I — W zdaniu 
tern tkwiącą prawdę im/Jiajcrr \ 

szczególnie w wypadkach rożnych . ' l i ­
tości i dlatego to utrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłrną ilusUm'ans 
książeczkę,,Przyjaciel chorych" W ks-ią- 
icczce tej opisaną jest obszernib pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazom nadrukowani, 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że Ijaplpso 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swóm rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się sppdziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej srauoE.i; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki 7 Richtera księgarni nakładowe; 
w Lipsku (Richtera Yorlngs- A ustal t in 
Leipzig) broszurki „ P r z y j a c i e l  cl: o- 
r y c h u. i Azy pomocy tej zajmującej i 
książeczki potrafi każdy z łatwością j ] 
zrobić odpowiedni wylair. Zantuw.jjąey II 

■ _ _  książeczkę ni* puniesis za-
dnych kosztów. H r

nowa, 4 kołowa. 12 metrów wysoka, dla 
obsfug’ 3 ludzi kompletna, tanio do sprze­
dania u E d . M a c lia n a , inżyniera we 

Lwowie, plac Bernardyński. £53

Dziesiec guldenów
dziennego ubocznego zarobku bez kapitału 
t ryzyka przez sprzedaż losów na raty 
po myśli ustawy XXXI. z r. 1883. Zgło­
szenia do „Hauptstadtische Wechselstuben 

GesellscJiaft." Adler & Cie, Budapest.

TRAWA MIODOWA
(H olcus lanatus) 2073

nasienie świeże i pewne na grunta suehe 
lu</ mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
'at. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  zki . p-zy zakupnie naraz 

O k o r c y  dodaje się „orzee bezpłatnie. 
Zamówienia usbuteezuia J .  JB u lsiew icz  

skład nasion w B o c h n i .

E K S W B a J t t l l M i i l l S I
K A R L S  B A D Z K I  E

Ma;t«yrzaM.iiKj f T j  M
Najlepszy środek domowy przeeiw niespra­
wności, leniwemu trawieniu i tegoż skutkom. 
Używa się przy katarach żołąd’ a i kiszek, 
eierpienia. h wątroby i żółei, anormalnej 
otyłości tworzeniu się kwasów, przez leka­
rzy ogólnie polecane. Pudełka po 60 ct. 
i 2 złr. w aptece rozsyłkowej L ip p m a n a  
iv K a r ls b a d z ie , oraz w aptekach we 
Lwowie -i pp. BeDera, Mikolascha, Rapa- 
porta, Ruekera i Sklepiuskiego, w Uro­
dach, Czernioweaoh, Kołomyi, Koemaniti, 
Kutacb, Krakowie, Radowcaeh, Rzeszowie, 

Tarnopolu, Zbarażu i t. d. 7 .6

Julja Berger
L w ów , ni. H a lic ta  1 .2 1 . 

Ubrania
Kapelusze 
Bielizna 
Obuwie 
Pończochy 
Rękawiczki 
Sznurówki 
dla dzieci.

Z A I i ł A  D 
założony 

w roku 1863.
Zlecenia z prowin-ji wykonuje 

się staraniem i rychło w każdej 
żądanej .enie li za podaniem wieku 
dziecka. 2180

I Fabryki w r. 1 7 S 2  ułoiona. l

I S T A R K a
|z  c. k. uprz. fabryki likworów, | 

rosolisów i likierów

J . A . 11
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W butelkach a 3|4 itr.
Marka Cena

* z ł .— 70
** „ -  On
*** . . .  1’0 

1860 • ” P20
1850 . . .  „ 150

Starka kuracyjna
z r. 1840 . . zł. 2-50
z r. 1830 . . „ 3 v0

Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraju ja.k i za granicą tyle ce­
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jano napój o w y ś m i e n i t y m  i d s -  
l i k a t u y t n ,  a ł a g o d n y m  s m a ­
k u ,  którego tysiące moich Szano­
wnych odbiorcoi zamiast C o g n a c ’u  
używa. Artykuł ten eksportuję w ba r­
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
Włoch, Rumunji i na Wschód, a w Austro- 

■j Węgrzech ten gatunek specjalnie tysią­
c e  liczy odbior. ów.

X aj wy godniej sprowadzać S IA R K Ę  
pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz­
czących 2 butelki. 2055

hiszpańskie
1 złr. 4 0  ct. k ilo .

JABŁKA tyrolskie wyborowa po 8, 10 
i 15 et. sztuka, beczkowe drobno po 40 ct. 
kilo. GL JS Z K I  tyrolskie.,MANDARYNKI 
hiszpańskie. POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONY tyrolskie. DAK­
TYLE marokańskie i aleksandryjskie. 
FIG I sułtańskie i wieńcowe. RODZYNKI 
malaga na gałązkach, różnorodne SU 
CHARKI angielskie i wiedeńskie i t. p

poleca 2043

H Z - A - U D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku liczba 42.

N a jle p s z e  ś n ia d a n ie

Do nabyeia w Lwowie u p. p. 
Macieja Kosteckiego, cukiernia; 
K Kruszyńskiego i D. Knappa, 

cukiernia;
St-Markiewicza, skład towarów 

kolonialnych;
Szkowrona i Wojciechowskiego 

Skład towarów kolonialnych.
Uw ic a  : Tabletki czokoladv Menier 

zawieraj* 250 i 125 grammów netto.

m m  m m m m  #  z w m  m m m m  m m m m  # €
W ażne dla P P . Cukierników!

Ij Na zbliżające się Święta Wielkanocne!
P o le c a : 2176 b

W  wszelkiego rodzaj'u farby roślinne (gwarantowane bez trucizn) | |  
w  do farbowania cukrów w płynie i w proszku,
w* Żelatynę białą i czerwoną, opłatki. Staniol biały i kolorowy, w

Ę  J Ó Z E F  H A N K E  |
S k ł a d ,  f a r b  1 h a n d e l  z x x a t e r j a łć > w  ^

L w ó w , K y tie lt l, 3 8 , p o d  „ C zarnym , P sem . m

m m m m  m m m m  m m m m  m m m m  m m m m  m m m m m

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
L w ó w , n i .  G r ó d e c k a  1. 3 3

na zbliżający się s e z o n  w io s e n n y  swoje 
najnowsze wyroby p łu g ó w , b r o n ,  w a lc ó w  

i s ie w n ik ń w , zaś jako w y łą c z n i  z a s t ę p c y  l t -  S a c k a  tegoż znane fabrykaty 
p o  c e n a c h  o r y g in a ln y c h .

R e p a r a c j e  wykonują w swoim jak najlepiej urządzonym warstacie jak 
najdokładniej i tanio. 2133

Illustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.
S k ła d  k o m in o w y  mają L . 8 . C z e k a ń s k i  w C izor^kow ie.

HOTEL ANGIELSKI
■ w e  L w o w i e

Który istn ia ł dotychczas na rogn nlic Karola Ludwika i Jagiellońskiej
z o s t a ł  z  d n i e m  1. m a r c a  1 8 8 8  r .

przeniesiony do domu I. 21, ulica Karola Ludwika
otwarty dla podróżnych z dniem 3. mprca.

telefonem  — według 
wygodzie poleca się

Urządzony z korytarzami ogrzanvmi - 
najwybredniejszych wymagań ku wszelkiej 
szanownej Publiczności. 2156

I

HAMBURGSKO-aMLAYKANSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemietón komuniltfteyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każda ś r o d ę  i n i e dz i e l o ,
pomiędzy H a v re m  a N ow ym  Y o rk ie m

w' każdy w to r e k ,
pomiędzy Szczecm em  a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am b u rg ie m  a In d ia m i Z ach .

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h :  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jest z n a k o mi t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent  dla Galicji J a k ó b
K l a n a n e r  n B r o d a c h .  2038

I

10,000
par do eksportu przeznaczonych z i m o w y c h  s p o d n i  m ę s k i c h ,  muszą 
sk■ tkiem podwyższenia nowej taryfy tu pozostać ; otrzymałem tedy zleceń takowe 
pojedynczo lub większemi partjami za każdą cenę sprzedać. Sprzedaję tedy parę 
ły c h ,  podług n a j ś w ie ż s z e j  m o d y  w le u e n s k ie j  w y k o n a n y c h  1 k o m ­

p le t n ie  g o to w y c h

m ęskich  spodni zim ow ych
tayIko po 2  złr. 2 0  ct.

(tylko za cenę roboty) i aby nikt nie wal pił, oświadczani, że spodnie te są elegancki 
mocne i ciepłe a gdyby się nieokazało prawdą, przyjmuję je napowrót. Ponieważ 
odbyt jes t wielki, niechże się każdy spieszy z zamówieniem. Uprasza się przy zamó­
wieniu podać długość w kroću. Rozsyłka ty l ,o  za pobraniem. Adres zamówień:

3 V L .
W ie d e ń , 1 .

A p f e  1 ,
W o llr .e ile  N r. 3 9 |3 4 .

6G1

Uprasza się baczyć na obok stojącą markę 
unlknlenia podróbek i

ochronną, celem

748

F ORCELANEI SZKŁOC
w wielkim wyborze

p o l e c a  2172

T. OKORNICKI
we Lwowie, ni. Halicka 1. i

Wzory kompletnych serwisów 
stołowych na żądanie mogę 
posłać na prowincją do wyboru.

'  O r z e ź w i a j ą c e  b o g a t e  w  o z o n

Powietrze lasów w pokoju
tylko przez aptekarza G h i l a n y ’e g o

B u k i e t  l e ś n y .
Uznany i po cony przez pierwsze nowagi lekarskie!

„ B u k ie t  l e S n y ”  aptekarza GliiAnrcgo jest to najsilniejszy kstrakt 
szpilkowy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjemniejszy środek czyszczący 
powietrze w pomieszkaniach. Desinfekcjoniije on, poprawia powietrze i ożywia 
organa oddechowe, niezbędnym jest przeto w pokojach dziecinnych chorych, 
sypialniach i w igóle mieszkaniach. Jako surogat do kąpieli działa dobroczyn­
nie na nerwy i skórę, tak samo, przydany do wody do mycia. Gbilany ego 
bukiet leś-ny przewyższa wszystkie inne środki des infekcyjne a ze vzględu na 
orzeźwiający, korzeuno-przyjemny zapach nadaje się jak j  irfuma pikujowa i de 
chustek. Ceny Wiedniu : 1 duży flakon 1 złr., małybUet. Skład główny i wyrób:

G - .  T T ^ e t t e n d o r f e r

w  W ie d n iu  — H e rn a ls , Y ero n ik a g a sse  N r. 32 .

Składy we Lwowie: P iotra Mikolascha apt. ; Narodna Torhowlą i wszyst­
kie filje; w Krakowie u K. Wiśniewskiego, W. Fenza. rynek; w B r o d a c h  
w apt. W. Landesberga; w K o p y c z y ń c a c h  w apt. Maks. Redera.

Fabryka maszyn do prania
Po grunfownem wypróbowaniu 
maszyny do prania birlizny otwo­
rzyłem  fabrykę z produkcją ro­

czną 2.000 sztuk.
Maszyny mojego wyrobu są 

pojedynczej konstrukcji, nadzwy­
czaj trwałe, gdyż mogą służyć i 
20 lat, piorą bardzo lekko, pięknie 
i prędko, zaoszczędzają o połowę 
mydła i drzewa, a przedewszyst- 
kiem czas, gdyż zamiast 2 lub 3 
dni zwykłego prania w balji, pie- 

obecuie na maszynie 3rze się

■ B u l i

|s r  —

próby odbytej w mo- 

pomieszkaniu jes t 

następujący:

Bielizny domowej 105 sztuk, 

godzinie 2. popołudniu staną- 

do maszyny, o godzi- 

wieczór byłem gotów zpra- 

farbowaniem, rano na 

po wysuszeniu i wypra- 

była bielizna daleko 

niżeli od prania rę -

sowamu

bielsza,

cznego.

6 0  l u t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności te<ro środka w leczeniu k a t a r ń w ,  
i r r y t a e y j  p i e r s i o w y e l i ,  r e n m i  j z i i i A k ,  z n . e b n ł e ń ,  r a n ,  o p a r z ę - . ' .

o d c is k ó w  i l ia t f i i io lb ó w  p o m ię d z y  p n .lc a m l. 533
Wf wszystkich aptekach. Ilurtowna jj in te tla i  w Pftryżu, 30, uliea St. Marri.

P A P I E R  R I G O L L O f
Maszt arda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALI W PARYŻU 
N iukfdny w kaidym domu i  w podriiy .

W ymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować A  \  •

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
C Z ER W O N Y M  

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

S p r a ć ?  
dajeaię 

we wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY

24, A yenae Y ic to ria , PARY:W

N,. se.on, polecam mój obficie zaopatrzony skład o r y g .  S a c i i a  s i e w n ł k ń w .  
p l n g ń t r ,  b r o n  i  i n n y c h  n a r z ę d z i  i  n a s z y n  r o l n i c z y c h ,  p o m p ,  
s i k a w e k  s b ó a r i  r y c l i  i t. p. według zusnego dokładać go wykończenia p > 
zn-icznie zredukowaiiych cenach.

Reperacje uskut“ezni;un i obliczam najtaniej.

J .  W  Y  C H E R  A
Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

SIE

PhAWUZIWY ŁffilER  BENEDIHTUffi
OPACTWA FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obiuiza.iąey apet  t. 554

JEDEN i  NAJLEPSZY!II LIKIERÓW.

c > " ć , >

lub 6 godzin

Po dokładnem przejrzrniu bielizny, nie było ani jednego rozdarcia, dlatego 
upraszam Szanowne Panie bez uprzedzenia i z całem zaufaniem torować drogę 
nowej maszynie, która, obok maszyny do szycia, stanie jako artykuł niezbędny w  każdej familji.

Cena jednej ma zynj do prania bielizny 3 5  złr
A p a ra t do w ycisk an ia  w ody z b ie lizn y  15 złr.

Józef Iwanicki

VĆRITABLE ŁIQUEUK BENEDICTINE
Uarąues dćposśes en France et ó 1’Etranger

o S & Ł .

Wymag.ić, aby ety­
kieta kwadratowa znaj­
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w  F E C A M P  w e  F r a n c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Boulerard Ilausman 76. „Prawdziwy likier Beuedictine" znaj­
duje się w składach następujących domów, kitóre sic zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw i naśladownietw 
tego wybornego „Likieru Beredictine", 
we Lwowie pp. Nathan Brandler, agent,
F. W. Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. Markiewicz, Rynek 1 23. |

IjjgeSB&lei

W yciąg z głównego cennika

MAGA7YNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowe] bielizny i gotowej bielizny damskiej,męzkiej

i dziecinnej

U  BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica K aro la  Ludw ika 1. 1 .

Bielizna damska:
K o szu le  d a m sk ie ,  dzienne, z najlepszego chiffonu, suto haftem ubierane, 

po zł 1.—, 1-20, 1---0, P85, 2’— i wyżej.
K o szu le  dam slcie , dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2-—, 2 50, 2'80, 

3 50 i wjżej.
K o szu le  dam stcie, no-ne, z najlepszego chiffonu po zł. 1 85, 2 —, 2 -50, 

i wyź?J.
K o szu le  dam slcie, nsene, z najlepszego plotna, zł. 3- ■ , 3vi0, 4-—, 4\30 

i wylej.
K a f ta n ik i  dam slcie, suto haftem ubierane zł. 1.—, 120, 1.40, 18", 2' —

1 wyżej.
M a jtk i d a m sk ie ,  suto haftem ubierane zł. 1'—, 1'40, 1'75 i wyżej. 
Spód n ice  k o s tiu m o w e  z haftem zł. 1-—, 1’50, I i i5, 2’— i wyżej. 
S p ó d n ice  ko lorow e  letnie (Ilalki) od zł. 1-—.

Bielizna męzka:
K o szu le  sa lonow e, z najlepszego chiffonu, po zł. I -—, 1 50, 1 65, 1'35,

2 '— i wyżej.
K o szu le  sa lonow e, z najlepsz. płótna, po zł. 3’—, 3 50, 4 — i wyżej. 
K o szu le  nocne, bardzo długie, z najlepszego ehiffoui zł. 165.
K o szu le  nocne ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2'5u.
K a le so n y  z bardzo dobrego materjału „C o e p e r “ 95 et.
K a le s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r t " ,  zł. 125, 1'30, 1'45‘ 
N a jlepsze  m a n k ie ty  męzkie, potrojne, tuzin zł 2 10. para 25 ct. 
N ajlepsze  m a n k ie ty  męzkie, peczwórne, tuzin zł. 4 '—, para 35 et. 
N ajlepsze  k o łn ie rze  męzkie, potrójne, tuzin zł. 150, poczwórne, tuzin 

zł. 2'50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  do nosa  tuz. zł. 2'40, 2-75, 3'20, 

3 50, a ' -  i wyżej.
Najlepsze czy=to-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i do nosa , tuzin zł. 2-40,

2 60, 3-— i wyżej.
Wielki wybór k r a w a te k  je d w a b n y c h  od 25 et.
P o ń czo ch y , s k a r p e tk i ,  p o ń czo szk i d z iec in n e , k a f ta n i k i  w e łn ia n e

i t. p. wyroby w największym wyborze p o  c c t i a c h  f t t b r y c * o j ' C h .  
Spód n ice  fla n e lo w e , w e łn ia n e  i b a rc h a n o w e  w największ. wyborze.

S M  gotow ej bielizny dla panienek i cMonców od la t 2 — 16.
K om pletne w y p r a w y  ślubne  gotowe n a  składzie!

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.
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